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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „ Prawdy “

(wraz ■ bezpłatnym dodatkiem):
* Wsrszawle: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu.
1 Przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10.

Z? amianę adresu dopłaca aię 20 kop.

yfdreci Sadowa Itr. 14.
•-------- ---------------- '

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i czwartki 
od godz. 4 do 5 popołudniu.

Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nieprzyję­
tych mogą je odebrać, w przeciągu sześciu mie­
sięcy, osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem 
poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopi­
sy drobne nie zwracają się.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe­
riodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w Wai- 
szawie w Administracyi pisma i w kioskach.

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.
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Polityka a duchowieństwo.

prawa, która przez trzy dni, od d. 
do 25-go z. m. toczyła się w 

WHgjBytomiu, odsłoniła całe zepsucie 
Moralne duchowieństwa śliskiego, nie­
mieckiego _w pastwieniu się nad ludńo- 
ścią polską. Gdy się proces rozpoczynał, 
na ławie oskarżonych siedział p. Wolski, 
■'etlaktor Górnoślązaka, gdy się kończył — 
Spełnili je sami już tylko jego oskarżycie­
le, księża śląscy. Dokładniejszego, z więk- 
•zą precyzyą wykonanego samobójstwa 
Wyobrazić sobie niepodobna nad to, jakie­
go się dopuściło duchowieństwo śląskie, 
"'czczynająć proces bytomski: wisi teraz 
n!» własnym swym sznurze. Sprawa sięga 
Jeszcze czerwca 1903 r. Ukazał się wtedy 
'ist pasterski ks. Koppa, biskupa wrocław­
skiego, zakazujący wiernym czytać, trzy­
mać w domach swoich i abonować nieza­
leżne gazety polskie, o których eufemizm 
biskupi wyrażał się, że „obrażają i nawet 
bezczeszczą kapłanów kościoła katolickie­
go^ Sankcyą zakazu była groźba „odma­
wiania błogosławieństw i łask kościoła1* 
Czyli sakramentów, stanowiących rdzeń 
Wyznania. Była to plenipotencya wystawio- 
na księżom do spełniania nadużyć genna- 
n>zacyjnych pod hasłem wiary, i z plenipo- 
tencyi tej księża skorzystali w sposób praw­
dziwie przerażający. Żadne prześladowanie 
Policyjne nie mogło być dla ludu śląskie­
go tak srogiem, jak ten proceder gnębienia, 
■któremu się teraz oddali pasterze owieczek.

Trzydniowe przesłuchiwanie świadków — 
a wezwanych było aż 86 — ujawniło fakta 
przejmujące zgrozą.

Oto w Opolu znalazło się czterech takich 
spowiedników, którzy pod tym tylko wa­
runkiem dawali rozgrzeszenie, że penitent 
nie będzie już czytał nigdy Górnoślązaka. 
Jeden z plebanów wiejskich, ksiądz Kwio- 
tek, umierającemu już Rafałowi Naudzi- 
kowi kazał przysiądz, że. nie weźmie do 
rąk tej przeklętej gazety —jak gdyby ja 
umierający zamierzał i na tamtym jeszcze 
świecie abonować. Jednemu z rozpo- 
wszechniaczy dziennika, Teodorowi Ma­
jowi, ks. Jauernik odmówił ślubu, idąc za 
przykładem księdza Schirmeisena, który 
nie chciał byl pobłogosławić w kościele 
małżeństwa obecnego posła Korfantego, 
księża politycy odmawiali nawet pogrze­
bów tym, w których widzieli za życia opór 
przeciwko germanizacyi, a zwykła księża 
chciwość jaskrawo przytem wychylała się 
z pośród dążności germanizatorskich; taki 
ksiądz znieprawiony wymyślał od „łajda- 
ków“ tym, którzy nie chcieli mu dać tyle, 
ile za pochowanie ciała żądał. Z ambony 
nawet padały wymysły: „wy świnie pol- 
skie!“ a groźby ognia piekielnego wrazie 
nieuległości były zwykłą strawą niedzielną 
tych biednych dusz, kościołowi ślepo od­
danych, ale i do narodowej już samowie- 
dzy zwolna się podnoszących. Miarę nie­
szczęść moralnych, jakich doznawały te du­
sze wskutek prześladowania własnych pa­
sterzy, daje sama już ta okoliczność, że nie­
jeden z odepchniętych od konfesyonału wy­
jeżdżał umyślnie do Galicyi, aby się wy­
spowiadać i religijne sumienie swe uspo­
koić.

Proces przeciwko p. Wolskiemu wszczął 
biskup Kopp po przedrukowaniu przozeń 
w Górnoślązaku artykułu o nadużyciach 
i gwałtach duchowieństwa śląskiego z war­
szawskiego Przeglądu Katolickiego. Fakta 

ujawnione przez zaprzysiężonych, świad­
ków szybko wszakże nauczyły go, jeśli nie 
cnoty apostolskiej, to politycznego rozsąd­
ku i jak tylko spostrzegł, co się święci 
o czem świat cały dowiedzieć się jeszcze 
będzie musiał w dalszem postępowaniu do- 
wodowem, zrzekł się zaraz dobrodziejstwa 
sprawiedliwości, odstąpił od procesu, skar­
gę swą zupełnie umorzył. To jednak, co 
już przez trzy dni na jaw wyszło, wystar­
cza do napiętnowania księży śląskich i ich 
sternika wrocławskiego, który owym li­
stem pasterskim sam rozpętał namiętność 
germanizatorską, obracając religię w nie­
wolnicę polityki; sam też, z doradcami 
swymi i podwładnymi, jest za bezprawia 
odpowiedzialnym. Nie pomogą tu żadne 
wykręty, żadne osłaniające godność ko­
ścioła, a wrzekomo i religijność ludu plas­
try retoryczne gazet polskich, lękających 
się prawdy. Gdyby kościół katolicki dbał 
o własne swe istnienie w postaci potęgi 
moralnej, czystej i celom idealnym odda­
nej — ten proces bytomski powienby do­
trzeć do Watykanu i wywołać z niego sta­
łą, zasadniczą reakcyę przeciwko niepra­
wym żądzom; ale polityka nakaże mil­
czenie, polityka zaszczepi jeszcze zepsucie 
na przyszłość. Lepiej podobać się cesarzo­
wi Wilhelmowi, niż dotrwać w obowiązku, 
szlachetnie pojętym, niż go przedtem je­
szcze szlachetnie pojąć. Cokolwiek wszak­
że się stanie lub nie’ stanie w następstwie 
procesu, powiedzieć o nim trzeba, że go 
wygrał z p. Wolskim — cały lud śląski, 
a wygrał mimo niegodziwego kierowania 
nim przez przewodniczącego w sądzie. lla- 
katyzm coraz głębiej wżera się i w spra­
wiedliwość pruską.
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Dnia 22 b. ra. Japończycy ukazali się zno­
wu przed portem zewnętrznym Portu Artura, 
ostrzeliwali okręty rosyjskie w porcie we­
wnętrznym, okrążyli południowe jego wyskoki 
do zatoki Gołębiej i po wypłynieniu eskadry 
rosyjskiej do portu zewnętrznego, utrzymując 
jeszcze slaby, przerywany ogień, o godz. 3-ej 
po południu oddalili się. Zamiarem prawdopo­
dobnym było wywabienie eskadry portowej na 
pełne morze, gdzie przy znacznej przewadze 
liczebnej mają swobodę ruchów, zahamowaną 
w pobliżu przystani przez zatopy wybuchowe 
i ogień z bateryj. Admirał Makarów wypłynął 
z portu, ale dopiero 26 z. m. w celach rozpo­
znawczych. W nocy na 27-y ponowił admirał 
japoński, zdaje się, że sam Togo, usiłowanie 
z d. 23—24 lutego, mianowicie powtórzył pró­
by z zatopieniem statków zapalonych, t. zw. 
franderow, W szyi portowej. Próba znowu się 
nie udała, jakkolwiek z liczby czterech dwa 
statki uwięzły na skałach i w płytszych czę­
ściach morza, ale wejścia do portu nie zagro­
dziły; dwa inne według buletynu adm. Makaro- 
wa zatonęły. Napad, wykonany przez torpe­
dowce japońskie, trwał półtorej godziny. Tor- ' 
pedowiec „Silnyj/ ugodzony w maszynę pa­
rową, zatonął pod Złotą Górą, ale został 
wydobyty i oddany do naprawy. Są na nim 
ranieni i zabici. O 6-ej rano 27-go ukazały się 
pancerniki japońskie. Baterye Tygrysiej Góry 
(na zachodo-południe od przystani) rozpoczęły 
ogień, wtórowały im „Bojan/ _Nowik“ i „As- 
kold.u O godz. 9 m. 15 „cała eskadra rozwi­
nęła się w linii na przystani/ ale wtedy wła­
śnie już -eskadra japońska zaczęła odpływać, 
o 10-ej znikła zupełnie z widnokręgu. Torpe­
dowca zepchnięto ze skał. Japończycy zapusz­
czali miny, a na branderach mieli machiny 
piekielne i szybkostrzelne działa Hotchkinsa. 
Cofnęli się pod wyspy o 70 kilom, od Talien- 
wanu.

Na Korei posunęły się wojska japońskie na 
północ od Pjóng-jangu ku Anczu (Andżu), na 
lewym jeszcze brzegu Jalu. Pod te miejsco­
wości docierają przednice rosyjskie pod gen. 
Miszczenko. Pióng Japończycy mocno obwa- | 
rowują. Źródła rosyjskie donoszą o 40 stat- j

i kacli przewozowych w samem Czynampo. Wi­
dać zatem przyśpieszone tempo lądowania ja- 

! pońskiego. Obecnie można siły wojenne w Ko­
rei oznaczyć na 100,000. Nie słychać nic 
o Genzanie; jest nawet telegram wskazujący, 
jako przyczynę bezczynności na pomorzu 
wschodniem, obawę zaskoczenia przez eskadrę 
rosyjską, tę samą, której Japończycy nada­
remnie szukali po bombardowaniu Władywo- 
stoku w d. 6 z. m.

Od dnia 26 z. m. namiestnik Dalekiego 
Wschodu, Aleksiejew, ma dwóch pomocników na 
widowniach wojennych, jednego na morskiej, 
drugiego na lądowej. Tego dnia przybył gen. 
Kuropatkip, były minister wojny, do Charbina, 
jako główny dowódca armii mandżurskiej i wo- 
góle wszelkich sił lądowych, a na kilka dni już 
przedtem objął obowiązki takiegoż samego do­
wódcy na morzu wiceadmirał z portu kronsztadz- 
kiego, Makarów. Obaj są „samodzielnymi i od­
powiedzialnymi/ co oczywiście zdejmuje sa­
modzielność i odpowiedzialność z samego na­
miestnika. Przewidywać można zupełne jego 
usunięcie. W ogłoszeniu urzędowem gazety 
Priamurskij Kraj powiedziano, że obecna 
walka ma zapewnić Rosyi dominujące stano­
wisko nad brzegami Oceanu Spokojnego.

Sejm w Tokio uchwali! wnioski rządu o fun- 
I dusze na wojnę, trochę tylko zmieniono akcy­

zę proponowaną; wogóle znalazł się sejm na 
wysokości położenia. Wątpić można, czy po­
zyskane. 580, a chociażby i 600 mil. yenów 
wystarczą na potrzeby wojny, która ciągnąć 
się będzie długo, jeśli się nie ma skończyć ry­
chło klęską Japonii. Uchwalono też i podzię­
kowanie dla wiceadmirała Togo—jako zachę­
tę na przyszłość. Rząd przedstawił całą swą 
korespondencyę przedwojenną z Rosyą.

We Francyi burze sejmowe, zapalczywe 
walki na pięści, bębnienie w pulpity i walenie 
pulpitami, krzyki i wymysły i wszystkie wspa­
niałości obstrukcyi. D. 21 z. m. Izba poselska 
uchwaliła propozycyę Leygues’a, byłego mi­
nistra, aby utrzymać szkoły misyjne na Wscho­
dzie (283 prz. 272). D. 23—24 odbyto dwa 
posiedzenia, dzienne i nocne: jedno od 11 do 
7-cj, drugie od 9 do-3-ej zrana. Był to właś­
nie dzień popisów obstrukcyjnych.

Rząd chciał koniecznie przepchnąć art. 3 
| prawa o zniesieniu szkół kongregacyjnych, 
| które ma być częścią systematu, zapewniające­

go Francuzom swobodę nauczania, nasadził 
Rabiera z wnioskiem o uśmiercenie dalszych 9 
artykułów. Opozycya walczyła zaciekle, osta­
tecznie przegrała: d. 24 uchwalono 300 prz. 
240 gl. ów art. 3, uzupełniający niezbędne dla 
rządu normy prawne. — D. 25 z. m. była zno­
wu inna burza; o podróż Loubeta do Rzymu. 
Katolicy uderzyli na królestwo włoskie. Ca-' 
stellane nawet na dynastyę sabaudzką. W koń­
cu uchwalono 450 tys. fr. na podróż (502 prz. 
12). Od wtorku miano rozbierać w Izbie dzia­
łalność Pelletana, a raczej samego Pelletana.

D. 26 z. m. spotkał się ces. Wilhelm z kró­
lem włoskim na pokładzie „Hohenzollerna,“ 
w zatoce Neapolitańskiej. Toasty na cześć 
trójprzymierza sprawiły wrażenie. Król jest 
w kłopocie: musi być teraz z kolei przyjacie­
lem Francyi.

W Habsburgii dobrze, bo sejmy zamknięte.

Z Dalekiego Wschodu.

KLUCZ WSCHODU.

III. Klasztor S6k=oan-sa.
(Ciąg dalszy).

rzebywamy rzeczkę po garbatym 
mostku i wjeżdżamy do gaju ogrom­
nych dębów i słodkich kasztanów.

Tłum dzieci, które biegły ku nam na prze­
łaj z wioski, zatrzymał się u strugi i nad 
czemś naradzał. Mijamy gaj i spuszczamy 
się ku brudnym ścierniskom, pociętym wąz- 
kiemi groblami. To są pola ryżowe. Pro­
wadzi przez nie doskonała, wysoko usypa­
na droga. Wszędzie widać ład, zamożność 
i porządek. Z lasku opodal wychylają się 
rogate dachy chińskie z żłobkowatej da-

Już jesteśmy na podgórzu potężnego, 
wprost z doliny wzdymającego się, gór-

JAN ANDRUSZEWSKI.
*

W I D M A.
H^me szpitala, gdzie był lekarzem, wró- 
{SflKlcił jakiś więcej zmęczony, niż zwy- 
aHw^tkle. więcej zdenerwowany.

Było dużo roboty, a on wszystko odro­
bił sumiennie, aż osłabł, całkiem z sił o-
padł... ledwie się przywlókł do domu. Le­
czy drugich, a sam jest chory.

Męczy go chodzenie, przy lada wysiłku 
okrywa się potem, czasem i gorączka przy­
chodzi pod wieczór.

Kogo innego w takim stanie wysłałby na 
wieś, zakazałby mu pracować...

Ale on musi...
Żona, dziecko... bieda...
Nie może sobie pozwolić na wyjazd...

Nie ma za co...
Wie, że ma piersiową chorobę, początki 

suchot, wy pukał to sobie, wysłuchał... Wy­
chudł w ostatnich czasach, ubranie, robio­
ne niedawno, wisi na nim...

Zresztą te poty, gorączka pod wieczór. 
I twarz o wypiekach złowrogich... Zna on 
je dobrze, te róże cmentarne. Ale cóż ro­
bić? Trzeba drugich leczyć — siebie nie 
można.

Niema czasu — niema za co...
Zresztą te rzeczy często i same się goją, 

jak się trochę szanować...
I żyć z tem można.

Nawet kawerny mogą zawapnieć...
Niejednego odstąpili już lekarze, a on 

jakby cudem ozdrowiał...
Tak! Tak!
Na posłaniu pod ciężką, „wyprawną/ 

z czerwonej wełny kołdrą, leży pół mar­
twy, z rękami bezwładnemi wzdłuż ciała.

Na ziemi w bezładzie jego ubranie, zrzu­
cone w wysiłku, z którego rozchodzi się 
mdła woń karbolu, woń szpitalna, wlokąca 
za sobą grozę i przedsmak śmierci.

Byl tak znużony, że nie zdołał według 
zwyczaju wyrzucić swej szpitalnej odzieży 
do kuchenki.

I teraz ma jedno pragnienie.
Żeby to choć spać...
Dawniej sypiał lepiej, dziś oka jeszcze 

nie zmrużył, chociaż taki zmęczony.
A może to księżyc sen mu odpędza.
Teraz właśnie pełnia.

Przez kwiaty szronowe na szybach pły­
nie blade światło do wnętrza sypialni, kła­
dzie się jasną, długą strugą po podłodze, 
lśni w lichtarzu, w szklance z wodą, na 
szafce koło łóżka, pada ciszą lodową na 
twarz człowieka o rysach wychudłych, 
szkli się w jego szeroko rozwartych źreni­
cach.

Te oczy wpadnięte w głąb, jakby same 
w siebie patrzyły, zdają się biedź szlakiem 
swych myśli gdzieś z mrocznych pól Prze­
szłości przez oświetloną księżycem sypial­
nię w jakiś bezmiernie, beznadziejnie dale­
ko rozwarty, pusty odmęt.

Chory wzrok człowieka ślizga się po 
śnieżnej pościeli drugiego łóżka, z której, 
jak pęk złocieni z grzędy narcyzów, wy­

kwita jasny snop włosów i świeża, jak 
kwiat, twarzyczka uśpionej, młodej kobiety. 
To znowu idzie po rubinowej smudze lamp­
ki nocnej, gdzie złota główka różowi się 
w poduszkach.

1 znów wraca ku postaci kobiecej w bia­
łej bieliznie, oblanej księżycem, na rysują­
ce się z pod opadłej kołdry jej linie, w któ­
rych kwiat rozkwitła tęsknota jego życia.

Patrzy na jasne wcielenie, złote ziszcze­
nie się tych uczuć bezdomnych, które tak 
często pierś i mózg mu trawiły, na ten dom 
ich z żywych marmurów, kwiecia iiysu i (mie­
dzianego słońca włosów. I widzi duszę ko­
biecą, jak płonie w alabastrowej lampie 
tego ciała czystą, przejasną cząstką jego 
ja, oderwaną odeń przed wieki.

Wychował ją sobie duchowo, rozwinął 
w niej cały ogród najpiękniejszych kwia­
tów, jakie Bóg sieje w ludzkiej piersi.

Każda myśl, w nim poczęta, szła do niej 
cicho, jak oddech ziemi idzie na lilie, za- 
pładniała ją coraz nowein, coraz czystszem 
pięknem, oddawała się jej rozmodlona w 
tem, co dobre w duszy kobiecej, klęczała 
przed nią, jak przed bóstwem, któremu się 
składa ofiary...

Jego świat cały w tej uśpionej istocie, 
uzupełnienie, synteza wszystkich jego naj­
lepszych pierwiastków...

A tam w kołysce śpi cicho polna róża ich 
tęsknot — mała dziecina różowa.

Cisza — tylko słychać miarowe wahania 
ściennego zegara...

Zawarł powieki, leżał czas jakiś nieru­
chomo, i znów je otworzył. 
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skiego łańcucha. Z obu stron drogi sterczą 
wśród drzew dziwaczne, wysokie na 10 
8?żni słupy, z wyrzeźbionemi na końcu po- 
twornemi głowami, o wyłupiastych oczach 
1 rozwartych, czerwonych paszczach. Da­
lej widać nad drogą czerwoną bramę w 
kształcie szubienicy, ze sztachetami u góry.

Jedziemy lasem dość rzadkim. Omijamy 
zmurszałe skały i zawracamy ku widnieją­
cemu poprzez rzadkie gałęzie wysokiemu 
Szczytowi. Wygodna droga, szeroka i gład­
ka, wznosi się w górę. Znowu mijamy bra- 
mę w kształcie wielkiej, chińskiej, czworo­
bocznej altany na ośmiu słupach. Niedale­
ko stamtąd, w zaklęsłości górskiej mieści 
81ę mały’ cmentarz, pełen pionowo stoją- 
cych głazów-pomników, upstrzonych hiero­
glifami. U drogi, na gładko zciosanych, 
szaro-zielonych skałach czernieją głęboko 
żłobione, pobożne i mądre wyrazy. Znowu 
orania. Droga spuszcza się cokolwiek na 
jmł. Zapada zmierzch. Mgły ze szczytów, 
kłębiąc się, staczają i wypełniają bladym 
®Wym oddechem śliczny las mieszany. Czer- 
®>eją tam olbrzymie sosny i cyprysy ja­
pońskie; złote wierzby, lipy, jesiony i o- 
golone z liści misterne iliny wychylają się z 
tumanów; toną w nich ciężkie, słodkie kasz­
tany o lekko poczerniałych liściach, potęź- 

dęby mandżurskie, wyciągają daleko 
kręte, miedziano-liste konary. A na pniach 
drzewnych plączą się i wieszają delikatne 
swoje japońskiego chmielu, niby lotne za­
słony z szarego muślinu; czarne, obwisłe 
mosty cytrynowca (magnolia) przecinają 
powietrze, ciężkie ich końce, grube jak li­
fty okrętowe, opadają ku zaroślom drobno- 
hstnych, krzewiastych klonów, dzikich 
trześni, śliw, szakłaków, głogów i malin... 
Złote, bure, ogniste i karminowe ich liście, 
Przyćmione obecnie mgłą i zmrokiem, mie- 
®Zają się w śliczną mozajkę. Łupieżcze, 
kolczate drzewo dyable przewija się wszę­
dzie. jak cierniowa korona. O tak, piękne 
8% lasy korejskie!.. Szkoda, że ich mało!

Coraz ciemniej! Światło wieczorne jedy- 
ftie górą przecina las poziomemi, krwawe- 
*fti smugami. Dolina zwęża się, droga ostro 
Pnie pod górę, tuż nad krawędzią potoku. 
y czarnym, jak atrament, jarze głucho 
bulkoce woda. Przebywamy przepaść po

Chore oczy, zmęczone pracą, idą smęt- 
ftym niepokojem po świetle księżyca. Idą, 
Jskąś drogą nieskończoną, to ciemną, to 
jasna a śmiertelnie pusta.

W tem martwota poczyna żyć.
Szarpnął się na łóżku.
Próżnia dokoła niego rusza się, kłębi, 

Saludnia dziwnemi widmami.
Powstają one zrazu niewyraźne, przy­

mglone, jakby szły z odległych pól o- 
mierzchłych. Czasem, lecz coraz wyraźniej 
Wypełzają z pokoju, rosną, zda się, wywi­
jając swe ciała glist widmowych z fałdów 
odzieży, czerniejącej się mogiłą na oświe­
tlonej księżycem posadzce.

I powoli wyciągają się długim korowo­
dem w krwawej smudze rubinowej lampki. 
Szeroko rozwarte, płonące dogasającymi 
Węglami źrenice chorego człowieka widzą, 
Jak jedna mara po drugiej okrąża wózek 
dziecinny, jak zagląda cicho do niego, po­
chyla się nad nim.

Widzą w dziwnem, półsennein uświado­
mieniu to, czego nie widziałyby może w 
dzień, czegoby inne, zdrowe nie dojrzałyby 
Oczy.

Jakby jasnowidzenie jakieś przyszło na 
chorego.

Ta zimna, ślizka mara, niby z wody wy­
jęta, dygocąca dreszczem —jto zimnica.

Owija się wężem dokoła wózka, zda się 
ślizgać po jego bokach plecionych, przy­
tulać do nich, wciskać w nie... Aż zwolna, 
Jakby zmęczona wysiłkiem, rozpływa się 
W świetle lampki nocnej.

A ta ogniem ziejąca, o włosach rudych, 
płomiennych, z twarzą centkowaną czer­
wono — widmo-żar... 

starożytnym moście łukowym z ciosanego 
kamienia, nakrytym ładnym dachem drew­
nianym. W bladym wylocie długiej ulicy, 
nad którą zesklepiły się konary wyniosłych 
drzew, czernieją budowle o wywiniętych 
dachach i tli się mdłe światło. Po chwili 
stajemy przed tęgimi, czarnymi muratni, 
zamkniętymi wielką, ostrołukową bramą. 
Na stuk kopyt i wołanie naszego ma-fu 
wychyla się z jakiegoś otworu łysa głowa 
mnicha. Zamieniają z sobą urywane wyra- 
razy, puczem wielkie wrzeciądza z głu­
chym zgrzytem rozchylają się i wjeżdżamy 
pod arkadę czarniejszą od nocy. Głosy 
ludzkie i stuk kopyt końskich dźwięcznie 
rozlegają się pod sklepieniem. W głębi po­
dwórza migają światła, w pomroce chodzą 
czerwone jego smugi, w których widzę po­
ruszające się, białe postacie ludzi. Wrota 
z głuchym zgrzytem znowu się za nami za­
warły. Jednocześnie na płaskich tarczach 
słupów kamiennych, po obu stronach ka­
miennych schodów, wiodących na wznie­
sienie, zapłonęły stosy smolnego • łuczy­
wa. Pasma czarnego dymu wiją się nad 
ogniem i tłuką po podwórzu, okolonem 
wysokim murem. Wstępujemy po schodach 
w górę, gdzie na kolumnadzie wspiera się 
ciężki dach. Tutaj na kamiennej posadzce 
nocują w lecie pielgrzymi. Dla mnie jed­
nak wygolony mnich w szarej opończy roz­
sunął uprzejmie drzwi małej komnatki, ca­
łej wyklejonej, jak pudełko, naoliwionym 
papierem, grubym i żółtym, jak pergamin. 
Zapalono świecę, wstawioną w wielki lich­
tarz żelazny. Przyniesiono mały stoliczek.

Tymczasem ma-fu przy pomocy klasztor­
nych sług zdejmował z koni juki i siodła, 
a ton-sa rozkładał poważnie w mojej iz­
debce wyjmowane z torby podróżnej przed­
mioty. Na stronie szły jakieś szepty, w czer­
wonym blasku smolniaków przesuwały się 
białe i żółte postacie w powłóczystych 
szatach. Wreszcie zamajaczyła na stop­
niach schodów cała ich grupa. Środkiem 
szedł poważny kapłan w żółtym, jedwab­
nym, obszernym jak ornat habicie, niósł 
w ręku różaniec, a na głowie żółty beret 
rogaty, towarzyszyło mu dwóch służków 
z wygolonemi głowami, w białych szatach. 
Każdy z nich niósł w ręku po wielkiej,

Liże włóczkową, czerwoną kołderkę 
dziecka, skacze po niej, syczy, gryzie ją...

Przypadła i druga czarna, cała w kro­
stach — z dziurami na twarzy po, rękach.

To ospa, a tamta ogniowa — to szkarla­
tyna.

Tłoczą się dokoła drobnej twarzyczki, 
wyciągają do niej ręce-języki.

Odsuwa je inna, straszna, sina, o wysa­
dzonych na wierzch oczach, w ręku trzyma 
pętlę z powroza, zarzuca ją dziecku na 
szyjkę...

Porywa się ojciec z pościeli, chce biedź, 
odpędzić zmory.

One usuwają się przed nim, tańczą, wi­
rują.

Wionęły łachmanem ciał, łachmanem 
szat i rozpylił się od nich cały kłąb dziw­
nie bezlitosnej, szpitalnej woni, pełnej gro­
zy i przedśmiertnych dreszczów samot­
nych, sierocych, bez łez niczyich, bez jed­
nej duszy życzliwej.

I tańczą tak widma, wirują naokół śpią­
cej dzieciny — coraz chyżej, coraz chyżej, 
aż wreszcie, rozpłynąwszy się we mgły, gi­
ną w czarnej smudze nocnej lampki.

Opadł znów na poduszki, przymknął o- 
czy, nie śmie powiek rozewrzeć. Otwiera 
mu je za chwilę trwożna ciekawość.

I znów ta woń szpitalnych sal.
Wzrok jego kieruje się w stronę mogiły 

odzieży, bo czuje, bo wie, że stamtąd wy- 
wije się nowe widmo.

Jest już — pełznie — twarz ma wychu­
dłą w duże plamy ceglaste. Skrada się 
zwolna, chwiejnym krokiem, lepki pot 
spływa po wyschłych, trupich rękach. 

srebrnej misie. Weszli, postawili misy na 
małych, drewnianych stoliczkach i cofnęli 
się z ukłonem. Kapłan siadł przed nami 
i skłonił się, przyłożywszy ręce do czoła.

—- Witam cię, cudzoziemcze! Nim mówić 
zaczniesz, sprobój naszego napoju!..

— Niech pan spróbuje!.. To dobre... Ta­
ki tutaj zwyczaj! — dodał od siebie, prze- 
tłomaczywszy pozdrowienie ton-sa.

Odpowiedziałem pozdrowieniem i po­
niosłem czarę do ust.

Była to ciepła woda, z pysznym, aroma­
tycznym miodem. Wychyliłem napój do 
dna ku wiekiemu zadowoleniu otaczają­
cych. Poczem mnich zaczął pytać skąd ja- 
dę, dokąd, kto jestem. Przyniesiono wielką, 
w skórę oprawną księgę gości, zapisaną 
niezliczoną ilością chińskich, korejskich 
i japońskich napisów.

Szukałem podpisów europejskich. Było 
ich ledwie kilkanaście, przeważnie angiel­
skich, parę włoskich, parę niemieckich 
i rosyjskich. Wśród nazwisk odczytałem 
między inneini: George N. Curzon/ M. P. 
London, 9 Oct. 1892.— Seul spring rice“— 
podpis obecnego wicekróla Indyj, autora 
książki „Problems of the Far East.“

Rozmawialiśmy czas jakiś o krajach Za­
chodu, o ludach i wiarach, poczem duchow- 

I ny skłonił się nizko i, powiedziawszy po 
japońsku „kombawa" (dobranoc), odszedł, 
poważnie stąpając po wielkich schodach 
z różańcem w ręku. Wniesiono natomiast 
tacę z posiłkiem. Był tam biały, doskonały 
ryż, solone i kwaszone warzywa, polane 
ostrym sosem ze strączkowego pieprzu, 
i słodkie placuszki z miodu i leśnych orze­
chów.

Ognie na podwórzu dogasały. Przy nie­
wyraźnych ich błyskach widziałem, jak 
ma-fu zaprowadził konie do stajni, jak na­
stępnie udał się na spoczynek do czeladnej 
w towarzystwie służek i parobków. Ton-sa 
powiedział mi dobranoc i znikł w swym 
pokoiku obok. Skończyłem notatki i wy­
ciągnąłem się na mym podróżnym wojłoku, 
na czystej, ciepłej, ogrzanej z dołu podło­
dze. Przez cienkie drzwi papierowe z na- 
dworza dobiegał mię szum lasu, łoskot 
wzbierającego potoku i przejmujący siepot

Nagle pierś zapada się widmu od kaszlu 
strasznego, to znów rozszerza się, wypina 
liniami żeber.

I nic nie mo|e tego kaszlu powstrzymać.
Długie, kościste palce o krzywych pa­

znokciach chwytają za żebra, cisną, wygi­
nają rozpacznie, jakby je chciały w pierś 
wdusić.

Wszystko napróżno...
Nowa fala konwulsyjnego kaszlu.
Chrzęści widmo kośćmi, dysze zmęczone, 

opływa potem...
Aż nagle podrywa się ostatkiem sił, ci­

ska naprzód i ustami, z których bucha 
krew, przywiera do cicho rozwartych uste­
czek dzieciny..

Poznał ją chory lekarz.
To ona, jego upiór, jego zmora śmiertel­

na: gruźlica.
Wyskoczył z łóżka — chce odpędzić 

widmo, schwycić je za gardło — zdusić...
Patrzy, rozgląda się: nic.
Wróciłem do łóżka.
— Ilalucynacye! — szepcze sam do sie­

bie — wytwór podnieconych nerwów, pe­
wnie ma gorączkę...

Zdaje mu się, że wreszcie zaśnie.
Lecz teraz budzi się dziecko, trze głów­

ką o poduszki, krzywi usteczka, podciąga 
nóżki pod siebie, rozkłada zaciśnięte rącz­
ki i krzyk płaczliwy, przeciągły, żałosny 
idzie w noc.

Drugi — trzeci...
Płacze dziecko i płacze.

(D. n.). 
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jesiennej szarugi, nabiegającej niespodzia­
nie, jak zwykle w górach.

(C. d. nj
JP. Sieroszewski.

<g|~ŻYCIE SPOŁECZNE. |fe

RACHUNKI SPOŁECZNE.

Znowu powódź. — Wolanie o ratunek. — Życie zbio­
rowe: krytyka kas posagowych i zwrot w życiu spółek 
włościańskich. — Kwestyn służby domowej. — l’nrę 

obrazków dla rozmaitości.

ubolewań, a co najważniejsza, 
na pomoc dla jej ofiar, obecnie,

B
trasznc wrażenie zeszłorocznej po­
wodzi, które'niedawno wstrząsnęło 

dzienników zapełniło mnóstwem projektów 
mniej lub więcej szczęśliwych, mnóstwem 

składkami 
zdaje się, 

Srzeminęło. Co na to wpłynęło, nie wiem, 
ęków przymierającej głodem ludności 

nie zagłuszyły chyba aż nazbyt głośne ob­
jawy wdzięczności dla spieszących z po­
mocą. W każdym razie stwierdzić trzeba, 
że niedola powodzian przestała być dla 
nas rzeczą „aktualną.“ Dowodzi tego choć­
by małe zainteresowanie się prasy naszej, 
zarówno warszawskiej, jak i prowincyonal- 
nej, krótkim lecz wymownym i do głębi 
serc wstrząsającym, choć tak cyframi na­
jeżonym artykułem p. J. Popiela w Słowie. 
Z artykułu tego dowiadujemy się, że woda 
zalała obszar, wynoszący około 38 tysięcy 
morgów, z 41 przeszło tysiącami ludności, 
przeważnie małorolnej, gospodarującej na 
bardzo małych działkach, potworzonych 
przez podziały gruntów ukazowych i par- 
celacyę. Klęskę powiększa jeszcze strasz­
liwy natłok ludzi, zwykle zajętych w fa­
brykach, a obecnie, wskutek przesilenia 
w przemyśle, pozbawionych pracy i po­
wracających do domu.

Całkiem bez środków do życia — pisze 
p. Popiel — jest 2,100 rodzi. Na przeży­
wienie ich, licząc po 5*/2 głów i po 6 kop. 
na głowę, potrzeba dziennie 690 rb., czyli 
na 30 dni jeszcze najmniej*20,700 rb. Dla 
4,400 rodzin, licząc po 1 kopiejce dziennie 
na głowę, potrzeba według tegoż rachunku 
6,900 rb. Na obsiew wiosenny, licząc tylko 
co najpilniejsze, potrzeba zboża za 44,700 
rb. Nie uwzględnił p. P. w obliczeniach 
swoich konieczności wspierania wdów 
i sierot do 1-go kwietnia jeszcze i naprawy 
uszkodzonych budynków. Ogólne wrażenie 
z dotkniętej klęską okolicy—głód, choroby, 
wzmagająca się śmiertelność, która o 100'!', 
przeszło przewyższa cyfrę śmiertelności w 
tymże okresie czasu w r. zeszłym. „Rychła 
pomoc potrzebna’/ — tym okrzykiem, do 
ogółu i do prasy skierowanym, kończy p. 
Popiel.

W prasie cisza — echa dalekiej wojny 
elektryzują rozciekawioną publiczność, 
huk armat, o tysiące wiorst odległych, za­
głusza glos cierpień blizkich. Kuryerki 
pełne są najkomiczniejszych wieści, naj- 
nieprawdopodobniej brzmiących sensacyj, 
a prasa prowincyonalna naśladuje siostrzy- 
cę warszawską: zaledwie gdzieniegdzie nie­
śmiało odezwie się echo z nieszczęsnej ni­
ziny stopnickiej, a grosze na wspomożenie 
nieszczęśliwych powodzian płyną skąpo, 
bardzo skąpo... O czem innem myślimy.

Z tego „czego innego" zaznaczyć muszę 
podnoszące się tu i owdzie głosy, krytyku­
jące nasze życie zbiorowe i działalność na 
polu samopomocy. Znak to niechybny, że 
zaczynamy powoli otrząsać się ze ślepego 
uwielbienia dla tej najnowszej i modnej 
postaci egzystencyi, że wkrótce nastąpi 

PRAWDA.

normalny rozwój naszej zbiorowości, bez 
prób ryzykownych, skoków i wahań.

Z tych głosów na razie zaznaczę uwagi 
fejletonisty Gońca Łódzkiego o życiu i roz­
woju kas posagowych w tem mieście, a u- 
wagi te nacechowane są surowym kryty­
cyzmem. Po zbadaniu dokładnem — pisze 
autor—sprawy kas posagowych, doszedłem 
do smutnego przekonania, że wiele z nich 
działa nieprawidłowo. Przekupstwa, odtrą­
cania procentów od posagów na korzyść 
prezesów, niekolejne zapisywanie w poczet 
członków, wypłata posagów i mnóstwo in­
nych, drobniejszych, a czasem i grubszych 
odstępstw nietylko od paragrafów ustawy, 
lecz i od paragrafów kodeksu karnego, to 
wszystko może się dziać bardzo łatwo, je­
śli powstaniem kasy, a następnie utrzyma­
niem jej na „wysokości zadania" zajmuje 
się jeden człowiek, którym zwykle jest t. z. 
„prezes." Wogóle autor nawołuje ogół do 
bacznego przestrzegania zasad życia pu­
blicznego: do kontroli nad działalnością 
zarządów i ścisłego trzymania się ustawy. 
Ten głos organu łódzkiego nie jest odosob­
nionym — w inych pismach prowincyonal- 
nych znajdujemy wytknięcie różnych wad 
w stowarzyszeniach naszych, nigdzie jed­
nak nie znać znięchęcenia. Krytyka, lecz 
krytyka zdrowa, choć często bezwzględna. 
Więc poczucie zbiorowości i wiara w nią 
rozwija się ciągle.

Że się rozwija, widać nietylko z tych lub 
innych głosów, lecz również i z szeregu 
cyfr. Biorę wieś konserwatywną, a z jej ży­
cia niewielki okres czasu, bo tylko objęty 
kroniką pism od 5 do 15 marca, i znajduję 
takie okolice, w których mniej więcej koło 
tego czasu powstały spółki włościańskie: 
Swieciechów pod Opolem i Matczyn w g. 
Lubelskiej. Wilga i Drelów w g. Siedle­
ckiej, okolico Tykocina, Zawady, Orówka 
w g. Łomżyńskie, Staroźreby, Wempiły — 
w Płockiej, Płońsk i Bełsko — w War- 
szawskiej, Piątek (Łęczyckie) w Kaliskiej, 
Kodrąba (Noworadomskie) w Piotrkow­
skiej i okolice Jędrzejowa w g. Kieleckiej. 
Ruch więc objął kraj cały i zaczyna przyj­
mować się w szerokich masach, czego wy­
mownym dowodem takie spółki, jak tyko- 
cińska, do której przystąpiło 300 uczestni­
ków z udziałami 10-rtiblowymi, lub „Wia­
ra" w Wildze, mająca 3-rublowe udziały 
i 200 przeszło uczestników.

Uspokaja to obawy tych, co w powstają­
cych spółkach widzieli początki wyodręb­
nienia się arystokracyi chłopskiej i groźbę 
ucisku żywiołu małorolnego przez zorgani­
zowaną poniekąd kastę „bogaczy" wiej­
skich, mogących wytworzyć coś w rodzaju 
„kułaków" rosyjskich. Te obawy są przypu­
szczalnie niesłuszne, przynajmniej na razie, 
a zresztą co do przyszłości uspokaja widok 
łączenia się w olbrzymie, jak na nasze sto­
sunki, spółki chłopów małorolnych, wno­
szących kilkurublowe udziały.

Jeżeli teraz, czytelniku, od kipiącej ży­
ciem zbiorowości naszej zwrócimy się o- 
kiem duszy do przebijającego się na szpal­
tach pism idyllicznego życia w zaciszu do- 
mowem, przy wesoło trzaskającym (symbo­
licznie naturalnie wobec dzisiejszego o- 
grzewania postępowego) ogniu rodzinnym, 
to usłyszymy tam odgłosy... walki. Tylko, 
uspokój się czytelniku, walki „nie tej krwa­
wej, co świat zwierzęcym napełnia wrza­
skiem," lecz walki wymagań postępu i pe­
wnego rodzaju sumienia społecznego z ru­
tyną, przyzwyczajeniem i lenistwem myśli. 
A przedmiotem walki — któżby się spo­
dziewał — służba domowa.

U nas wogóle niezwykle to ważna kwe- 
stya. Żaden dom, t. zw. inteligentny, bez 
służącej się nie obejdzie, a ponieważ nie 
wszyscy mogą służbę swoją wynagradzać 
według jej pracy, musi siłą rzeczy następo­
wać pewnego rodzaju kompromis. Państwo 
szukają służby nietyle dobrej, ile taniej 
i wprost przeciążają pracą nieszczęsnego 
„garnkotłuka"; służba zaś — odpowiednio 

i
i dobrana— robi źle, pracuje niedbale i sta- 

ra się powiększać dochody swoje drogami 
mniej legalnemi. Cały ten szereg zatargów 
pomiędzy państwem i służbą na zewnątrz ob­
jawiał się dotychczas, niestety, li tylko W 
w postaci ubolewań wzajemnych, anegdo­
tek i humorystyki podlejszego gatunku. 
Obecnie dopiero, po raz pierwszy od dłuż­
szego czasu, kwestya służby domowej pod- | 
dana została pod rozprawy publiczne w 
Gońcu Łódzkim i Gazecie Radomskiej.

Goniec Łódzki wymownie kreśli obraz 
doli „białych murzynów", ich posiłek, 
przyjmowany w przerwach pomiędzy dzwon­
kami, a składający się z resztek obiadu; 
szesnastogodzinną pracę, często po nad si- i 
ły, lekceważenie zasad hygieny w najwyż- I 
szym stopniu, i wreszcie wskutek tego 
wszystkiego nędzny stan zdrowia.

— Wasza służba — powiada Goniec do 
nadobnych pań — wygląda blado, mizer­
nie, porusza się apatycznie, uskarża się na 
senność, gdyż późne udawanie się na spo­
czynek, brak prawidłowego ruchu na świe- 
żem powietrzu, połykanie kurzu przy trze- | 
paniu mebli i dywanów, a od pewnego cza­
su bezsensowny, barbarzyński zwyczaj 
zmywania podłóg benzyną, jest przyczyną 
nieustającego prawie bólu głowy.

Taki jest stan fizyczny służby naszej, i 
O moralnej stronie nic nie mówi fejletoni- 
sta Gońca, twierdzi tylko, że jak dotąd je- ; 
dynym regulatorem stosunków pani domu i 
i sługi jest kaprys i dobry lub zły humor, i

Szerzej i więcej z punktu widzenia spo­
łecznego bierze kwestyę służby domowej 
p. Rut. w Gazecie Radomskiej. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości — zdaniem au­
torki — że ta sprawa domaga się reform, 
i to reform sięgających głęboko, gdyż o- 
becny stan rzeczy jest wprost niemożliwy. 
Służba postawiona jest przez panie w po­
łożeniu niewolnic, zmuszonych ulegać ich 
kaprysom i fantazyom, to też i przesiąkła 
przymiotami, które wytwarza wszelka nie­
wola, tj. chytrością, upodleniem, a przede­
wszystkiem nienawiścią do swych pań. Je­
dyne wyjście z tego rozpaczliwego położe­
nia, jedyne, możliwe uregulowanie stosun­
ku widzi autorka z jednej strony w takiem 
wychowaniu naszych pań, by o ile można 
najmniej potrzebowały służących, z dru­
giej — w zakładaniu szkół dla służących, 
z których wychodziłyby jednostki uzdol­
nione, mające pełną świadomość swych 
praw, żądające odpowiedniego wynagro­
dzenia i odpowiedniego traktowania. Wy­
nikiem uświadomienia oraz potężnym czyn­
nikiem w rozwoju służących byłoby ich 
zrzeszenie się, utworzenie stowarzyszeń, 
które dostarczyłyby pewności paniom, że 
będą uczciwie i umiejętnie obsługiwane, 
a służącym zapewniłyby opiekę, należne 
traktowanie, oraz podtrzymanie w razie 
bezrobocia.

To jednak — muzyką przyszłości dale­
kiej można nazwać. Tymczasem zaś— pro­
jektuje autorka utworzenie choćby w mi­
nimalnych rozmiarach schronienia, gdzie- 
by służące znalazły czasowy przytułek w 
razie zmiany miejsca i które byłoby zapo­
czątkowaniem resursy-ogniska, skupiają­
cego znaczną ich część, stopniem przej­
ściowym do projektowanego wyżej stowa­
rzyszenia służby domowej.

Biedna, stokroć biedna p. Rut. zapom­
niała o zdaniu Szczedrina: „literat sobie 
pisuje, a czytelnik sobie czytuje." Czyż p. 
Rut. sądzi, że nasze panie zgodzą się mieć !. 
służące z takiemi fanaberyami, jak dążność 
do zrzeszania się? czyż nad służącę zręcz­
ną, uczciwą ale z „gębą" i wymagającą 
dostatecznej zapłaty, nie lepszy brudas, 
leniwy, niezgrabny, ale sypiający w ciem­
nej kuchni, pracujący od świtu do północ- 
ka i potulny, na którym pani mogłaby wy­
lać całą żółć, nazbieraną przez pana, dzie­
ci, gości, znajome, przekupki itd. Nie, mo­
gę zapewnić panią Rut., że większość czy­
telniczek, jeżeli nie wszystkie, sąd swój 



Jf» 14. PRAWDA. 161

nad jej doniosłymi projektami zawrze w 
tronicznem pytaniu: ciekawam, jak też ona 
sama ze swoją sługą sobie radzi?

W każdym razie glos tej oryginalnej 
pani domu podkreślam skwapliwie.

A teraz na zakończenie parę sielskich 
obrazków z różnych miejscowości prowin­
cyi:

Niedawno — pisze żuromiński korespon­
dent Ech Płockich — przejezdni na jednej 
z dróg, prowadzących do Żuromina, podzi­
wiali efektowny widoczek. W .eziono do... 
rzeźni krowę, zdechłą podczas porodu wraz 
z Jej płodem, do połowy dopiero wydalo­
nym. W tejże samej osadzie istnieje zwy­
czaj, że oprawcy zabijają na ulicy psy bez­
domne lub też podejrzane o to, że nie nale­
żą do nikogo, poczem padlinę zostawiają 
na miejscu, powierzając trawiącym wła­
ściwościom powietrza i wody deszczowej 
jej rozkład chemiczny.

W tejże korespondencyi znajdujemy 
jednak i pocieszającą wiadomość: dzięki 
ks. rektorowi doczekał się i Żuromin... 
pocztówek z widokami własnymi.

Szczególniejszą osobliwością Działo­
szyc — czytamy w Gazecie Kieleckiej — 
obok faktorów, handlu „nie3zwarcowanym 
szwarcem“ i wielu innych rzeczy, jest 
dziwna cierpliwość, czy też wyjątkowa bo- 
jaźliwość tutejszych piieszkańców. Kilku 
łotrów obieżyświatów rozpanoszyło się w 
®ieście i trzymają wszystkich swą bezczel­
nością w ciągłym strachu. Skutkiem tej pa­
niki nawet działania policyi są utrudnione.

Rada gminna w Wierzbniku —donosi 
znów Gazeta Radomska — brukując rynek 
> kawałki dwóch ulic, nie chciała wybru­
kować jednej z nich do końca, utrzymując, 
że ona należy do Starachowic, dlatego tyl­
ko, że Starachowice, wożąc niegdyś tędy 
rudę, naprawiały ulicę swoim kosztem, choć 
rzeczywiście leży ona na gruncie Wierzb- 
nika. A jest to jedna z najgłówniejszych 
ulic: przy niej znajduje się apteka i buduje 
się gmach pocztowy, pomimo to gdy nadej­
dzie deszcz lub nastaną topiele wiosenne, 
niepodobna nogi wyciągnąć z błota.

Oto kilka luźnych ustępów z korespon- 
dencyj na chybił trafił wybranych dla o- 
żywienia nudnych „Rachunków."

J. Dąbrowski.

Z nad Warttf i Odry.

Wolne zgromadzenia. — Komisya kolonizacyjna.

miesiącu marcu odbywają się zwy­
kle walne zgromadzenia najpo­
ważniejszych instytucyj publicz­

nych Poznańskiego, ogniskujących pracę 
społeczno-kulturalną szerokich kół inteli­
gencyi. Odbyły się więc zebrania: Cen­
tralnego Tawarzystwa gospodarczego, o- 
piekującego się większą własnością ziem­
ską; Kółek rolniczych, pracujących na 
gruncie własności rolnej zamożniejszej czę­
ści włościaństwa; Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk — prowadzącego iście suchotniczy 
żywot jedynego na całą dzielnicę pruską 
ogniska pracy naukowej;Towarzystwa czy­
telni ludowych i Towarzystwa pomocy nau­
kowej.

Bodaj czy nie najdonioślejszą dla społe­
czeństwa jest działalność tego ostatniego. 
Umożliwia ono młodzieży polskiej kształ­
cenie się we wszelkich gałęziach wiedzy 
czystej i stosowanej. Jeśli zważymy, że 
liczne stypendya, ufundowane w Poznań- 
skiein i dla Pozr.ańczyków, posiadają cha­
rakter otwarcie antipolski, a zwalnianie od 
dość wysokiej opłaty za naukę w giinna- 
zyach i szkołach realnych jest bardzo trud- 
nem, doBtępnem zaledwie dla 4—5% ucz­
niów, w takim razie będziemy musieli przy­
znać, że instytucya, zapewniająca młodzie­

ży polskiej stypendya, jest prawdziwem 
dobrodziejstwem. To też przeciwko żadnej 
z polskich organizacyj kulturalnych haka­
ta nie zionie taką nienawiścią, jak właśnie 
przeciwko założonemu przed 60-ciu prze­
szło laty „Towarzystwu pomocy nauko­
wej.u Wobec prawdopodobieństwa zama­
chu rządu pruskiego na kapitały tej insty- 
tucyi (a kapitał żelazny Towarzystwa wy­
nosi już około 1,200,000 marek) ulokowano 
je w miejscu niedostępnem dla apetytów 
pruskich.

Dochody Towarzystwa w roku ubiegłym 
wynosiły przeszło 85,000 marek. Ofiarność 
na jego cele stale wzrasta, co świadczy 
o zrozumieniu zadań instytucyi przez sze­
rokie już koła — i to nietylko inteligencyi, 
ale i włościan, rzemieślników oraz robotni­
ków. W roku ubiegłym wydano na stypen­
dya akademików 20,640 m., techników 
i przemysłowców około 30,000, gimnazi­
stów 27,000 m. Kosztem Towarzystwa 
kształciło się 458 młodzieńców — w tem 52 
akademików, 95 techników, budowniczych, 
przemysłowców i kupców, 222 uczniów 
gimnazyów, szkół — realnych i innych 
średnich zakładów naukowych. W ten 
sposób dzięki Towarzystwu corocznie koń­
czy szkoły liczny zastęp młodzieży, osiada­
jącej w miastach Poznańskiego i ze skut­
kiem konkurującej w różnych zawodach 
z inteligencyą niemiecką.

Równie doniosłą mogłaby być działal­
ność „Towarzystwa czytelni ludowych,“ 
gdyby się udało wlać w nie nieco więcej 
ducha nowoczesnego. Organizacya ta roz­
porządza dość znacznemi dochodami — do­
chód w roku sprawozdawczym wynosił 
23,329 m. — mogłaby więc stać się rozsad- 
nikiein prawdziwej oświaty, gdyby ludzie 
nią kierujący nie byli przeniknięci duchem 
klerykalnym i obawą wszystkiego, co trąci 
postępowością. Stąd czyteluie, zakładane 
przez Towarzystwo, zapełnione są w znacz­
nej części lichym materyałem. Jeśli doda­
my, że te czytelnie szykanowane przez wła­
dze pruskie, podlegają często rewizyom, 
poszukującym czegoś zdrożnego z hakaty- 
stycznego punktu widzenia, wskutek czego 
znaczny dział książek nie ma do nich do­
stępu — to będziemy musieli uznać, że po­
żytek ich jest stosunkowo mały. W ro­
ku ubiegłym Towarzystwo założyło 49 
nowych czytelń i rozesłało 19,009 ksią­
żek — liczba stanowczo zainała wobec wy­
sokości dochodów.

Nowe prawo, a raczej projekt prawa, 
umożliwiającego zakładanie nowych osad 
polskich tłomaczy się coraz mniejszem po­
wodzeniem Komisyi kolonizacyjnej na po­
lu kupowania ziemi polskiej. Znaczna część 
majątków, niemogących istnieć dalej, zo­
stała już sprzedana, to też właściciele po­
siadłości ziemskich coraz oporniej traktują 
propozycyc Komisyi. Tehi się tłomaczy 
fakt, zaczerpnięty z tegorocznego niemo- 
ryału Komisyi kolonizacyjnej, że z zaku­
pionych w rokń sprawozdawczym 42,000 
hektarów tylko 3,067 hekt. (a więc zaled­
wie 7%) przeszło na jej własność z rąk 
polskich. Ma się rozumieć, że chłopi polscy, 
nie mówiąc wcale o większych właścicie­
lach ziemskich, w tym samym czasie wy­
kupili od Niemców daleko więcej ziemi. 
Z chwilą, gdy nowy projekt stanie się pra­
wem, Komisya kolonizacyjna, od której ma 
zależeć pozwolenie na utworzenie nowej 
osady będzie panem położenia. Nie po­
zwalając na parcelowanie majątków po­
między chłopów polskich, zniewoli ich wła­
ścicieli do sprzedawania ziemi wyłącznie 
Komisyi. Niedość na tem, aby dany mają­
tek był sprzedany Komisyi, może ona po- 
prostu odmówić pozwolenia nawet na par- 
celacyę powiędzy Niemców. Wobec tego 
już teraz dają się słyszeć głosy niemieckie, 
ostro krytykujące nowe prawo i zwracają­
ce uwagę na to, że wywoła ono ogromną 
zniżkę cen ziemi, co znowu spowoduje licz­
ne bankructwa.

Ciekawe, że Komisya kolonizacyjna, na­
bywszy od Niemców przeszła 39,000 hekta­
rów, od Polaków zaś tylko 3,000, jedno­
cześnie zaznacza w swym memoryale; że 
pomiędzy ofiarującymi jej swe dobra było 
88 Polaków. Po bliższem rozejrzeniu się w 
dotychczasowych memoryałach Komisyi 
pokazało się, że cyfra 80 kilku powtarza- 
się w nich stale i jest najwidoczniej zwyk- 
kłą blagą. Inaczej zresztą niepodobna so­
bie wytłomaczyć faktu, że instytńcya par 
excellence antipolska skorzystała zaledwie 
z nieznacznej części ofert polskich.

Ostatni jej memoryał zawiera fpodsumo- 
wanie wyników działalności aż do począt­
ku roku bieżącego. Od r. 1886 do końca 
1903 Komisya nabyła 228,555 hektarów za 
175,353,630 m. po cenie przeciętnej 767 m. 
za hektar. Od Polaków pochodzi 42% ca­
łego obszaru 95,713 hekt.; od Niemców 
58°,0 (132,840 hekt.), Niemcom płacono 
przeciętnie po 61 m. za hektar więcej.

Komisya zakupiła w Poznańskiem i w 
Prusach Zachodnich:

>v roku hektarów za mk. plącąc prze­
cięta. za 1 h.

1886 11,859 6,762,995 570
1887 15,401 9,071,731 602
1888 10,126 6,049,705 657
1889 4,839 3,293,310 680
1890 7,775 5,104,620 659
1891 8,527 5,789,617 679
1892 8,422 4,622,253 549
1893 8,424 5,271,365 636
1894 6,464 3,590,850 573
1895 7,566 4,320.140 571
1896 3,520 2,282,610 <>50
1897 4,840 3,803,930 789
1898 14,829 11,478,10 i 774
1899 18,508 15,259,200 824
1900 16,575 13,486,432 814
1901 17,019 13,728,127 807
1903 22,007 19,094,531 900<
1093 42,052 42,344,114 1007

Z ogólnej przestrzeni 228,555 hekt. roz- 
kolonizowano 116,082 hekt,, przyczem do­
dano na cele publiczne (kościoły, szkoły, 
drogi itp.) 36,000 hekt. W" ten sposób do­
tychczas oddano kolonistom 66,8% całego 
zakupu. Osiedlono zaś ich 7,539 rodzin. 
Memoryał oblicza, że wynosi to do 50,000 
dusz, ale cyfra ta jest grubo przesadzona, 
naturalnie dla reklamy; w rzeczywistości 
liczba tych „dusz“ nie dochodzi 40,000. 
Memoryał zaznacza, że 29O 0 kolonistów po­
chodzi z Poznańskiego lub Prus Zachod­
nich.

Wydatki ogólne Komisyi kolonizacyj­
nej wynoszą 256,000,000 marek, dochody 
54,000,000, tak że wydała z funduszu swe­
go 202,000,000 m. Tak więc osiedlenie każ­
dej rodziny wymagało 26,000 m. wydatku, 
a jeśli zważymy, że osiedlenie Niemców 
miejscowych nie mogło wymagać takich 
kosztów, przeto wypadnie, że każda rodzi­
na sprowadzona z głębi Niemiec, koszto­
wała Komisyę przeszło 37,000 in. Kosztow­
na, jak widzimy, gospodarka.

Pośrednik.

+{ j F E J L E T O N. H-
-----3—

PAMIĘTNIK.

W obronie Związku roboczego.
Ze szczerą przyjemnością i wielkietn u- 

znaniem patrzymy na każdą chęć przywró­
cenia równowagi sprawiedliwości i napra­
wienia krzywdy. Zamiar też p. A. Palmir- 
skiego odwrócenia drugą, jasną stroną za­
targu w Związku roboczym jest dla nas 
co do swej intencyi sympatycznym. Opi­
nia bowiem całej prasy wystawiła pod prę­
gierz lub na pośmiewisko tę instytucyę, 
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a zwłaszcza jej prezesa; jeżeli niesłusznie, 
to naprawienie błędu jest obowiązkiem 
i zasługą. Nie możemy jednak przyznać, 
ażeby artykuł p. I’, w Kuryerze Warszaw­
skim osiągnął całkowicie swój cel bez­
względnej obrony. Autor dowodzi: 1) że 
przy zmieniającym się corocznie zarządzie 
pomyślny rozwój stowarzyszenia przemy­
słowo-handlowego jest niemożliwy; 2) że 
zarząd Związku, biorąc na siebie odpowie­
dzialność materyalną za swego uczestnika 
wobec pracodawcy, musi ograniczać pierw­
szego w swobodzie opuszczenia posady; 
3) że komisya rewizyjna czyni zadość po­
trzebie kontroli i że gdyby pozwolić każ­
demu członkowi na przeglądanie ksiąg, 
musianoby na to zużyć 7 godzin dziennie 
przez cały’ rok; 4) że Związek nie zaszko­
dził sklepom „Nadziei" w Dąbrowie, gdyż 
on ma zupełnie innych klientów.

Przedewszystkiem widzimy, że p. P. nie 
odparł wszystkich zarzutów, stawianych 
Związkowi roboczemu i jego prezesowi. 
Powtóre, obliczenie czasu, potrzebnego na 
przejrzenie ksiąg przez każdego z człon­
ków, traci swą praktyczną wartość wobec 
prawdopodobieństwa, że takich amatorów 
znalazłoby się niewielu. Wreszcie roz­
strzygnięcie sprawy z „Nadzieją" jest dla 
nas zagadkowem. Autor pisze: „W rów­
nych warunkach Stowarzyszenie spożyw- 
cze („Nadzieja") daje swoim uczestnikom 
takie dogodności, że żadne przedsiębior­
stwo handlowe (a więc i „Związek") nie 
jest zdolne z nim współzawodniczyć, gdyż 
nikt nie zechce pracować dlatego, aby zy­
ski swoje rozdzielić między odbiorców. 
Nadto Stowarzyszenie spożywcze, przez 
ścisłą łączność z instytucyami przemysło- 
wemi, daje swoim uczestnikom takie ulgi 
kredytowe, jakich prywatny kupiec w ża­
den sposób udzielić nie może. Z usług więc 
Związku roboczego będą niewątpliwie ko­
rzystali tylko ci mieszkańcy Dąbrowy, któ­
rzy albo nie mogą, albo nie chcą należyć 
do Stowarzyszenia spożywczego." To jest— 
jacy? Wnosząc z objaśnienia p. P., należa­
łoby przypuszczać, że ż usług „Nadziei" 
nie będą korzystali ci mieszkańcy Dąbro­
wy’, którzy nie chcą uczestniczyć w zy­
skach z bezinteresownej pracy zarządzają­
cych, nie chcą brać na kredyt, a natomiast 
chcą płacić gotówką — wniosek niedo­
rzeczny, który wskazuje, że autor czegoś 
niedopowiedział lub wyraził się niejasno.

Upominając się o bezstronność i wyty­
kając prasie pogardliwe traktowanie więk­
szości Związku (którą nazwano „tłu­
mem"), uderza on ją bezsprzecznie po sła- 
biznie, ale oszczędzając potępionym nawet 
umiarkowanej krytyki, mimowoli wraz 
z nimi staje na wrzeciwległym krańcu. 
Skutkiem tego spór nie został wydobyty 
z mętnej topieli.

Ten dom a nie ten dom
P. Pytliński, będąc w Konstantynopolu, 

postanowił zwiedzić dom, w którym umarł 
Mickiewicz. Szukał go długo — wreszcie 
znalazł, ale co? „Dom, w którym umarł 
Mickiewicz — pisze p. P. w Gazecie Pol­
skiej — był drewniany; zniszczył go pożar 
d. 5 czerwca 1870 r. Plac nabyli pp. R., 
którzy na nim w r. 1879—1880 wybudowa­
li dom obecnie istniejący o murowanym 
parterze i pierwszem piętrze, z drewnia- 
nem piętrem drugiem." Czyli, krótko mó­
wiąc, dom, w którym umarł Mickiewicz, 
nie istnieje. Ale gdzie taml Właśnie że ist­
nieje,‘bo w nowym „zachowano ten sam 
plan i wygląd zewnętrzny." To też w r. 
1900 umieszczono na nim tablicę pamiąt­
kową, a ponieważ teraz grozi mu sprzedaż 
Srzymusowa, więc postanowiono go kupić.

ie zdołano jednak zebrać potrzebnej su­
my — zaledwie 5 tysięcy rubli. „Niebez­
pieczeństwo grozi ustawicznie, a w tej 
chwili szybko się zbliża."

Jesteśmy bardzo wdzięczni wszystkim 
naszym turystom za to, że w wędrówkach 

swych po świecie ciągle wynajdują jakieś 
pamiątki narodowe, które nam każą kupo­
wać, nie pytając, czy my nie mamy jakiejś 
wniebogłosy krzyczącej niedoli, której 
przedewszystkiem należałoby pomódz. Ale 
niechże szanowni wyławiacze owych pa­
miątek każą nam przynajmniej nabywać 
istniejące. Tymczasem dom, w którym u- 
marł Mickiewicz, spłonął, więc za co my 
właściwie mamy zapłacić 5,000 rb.? Za 
miejsce, na którem on stał? Ależ naprzód 
tego miejsca, do kogokolwiek ono należeć 
będzie, nikt nam nie zniszczy, powtóre nie 
ma ono z Mickiewiczem żadnego związku, 
a potrzecie z równą racyą powinni by śmy 
wykupić wszystkie drogi, ulice i place, po 
których on chodził lub na których chwilo­
wo przebywał. Według nas, duchy na­
szych wielkich ludzi byłyby zupełnie za­
dowolone, gdybyśmy im ofiarowali poważ­
ną cześć. Bez mdłego sentymentalizmu 
mogą się obyć.

Pracownia przyrodnicza.
Walka ze szkodnikami lasów, pól i ogro­

dów tak energicznie i skutecznie prowa­
dzona za granicą, polega u nas na bezrad­
nych i szybko zapomnianych skargach, na 
powierzchownych artykulikach i doryw­
czych opisach spustoszeń. Wprawdzie wy­
daliśmy kolorową tablicę owadów, które 
tępić należy, ale ich nie tępimy; nie wyra­
biamy lepu i opasek dla niszczenia mier­
nie, nie spryskujemy' drzew cieczą gryzą­
cą, nie zbieramy gniazd robactwa itd. Sło­
wem mato wiemy, a prawie nic nie robi­
my. Ażeby usunąć oba te braki, założona 
została przy Towarzystwie Ogrodniczein 
pracownia naukowa pod kierownictwem 
poważnego badacza, p. K. Kulwiecia, któ­
ra właśnie ma zorganizować ową walkę 
i dostarczyć do niej oręży. Wszyscy, któ­
rzy chcą z niej skorzystać, a zarazem jej 
pomódz, winni dostarczać wiadomości pew­
nych i ścisłych według następujących wy­
magań: 1) kiedy szkodnik był dostrzeżony 
po raz pierwszy; 2) w jakich warunkach 
klimatycznych, na jakiej glebie i w jakim 
stanie jej kultury; 3) czy występował w la­
tach ostatnich; 4) czy tylko na jednej ro­
ślinie, czy na wielu; 5) jakie odmiany ro­
śliny szczególnie mu podlegały; 6) czy sto­
sowano przeciw niemu jakieś środki za­
radcze; 7) jak go nazywa ludność miejsco­
wa. Rzecz naturalna, że jeśli ogół poprze 
tę pracownię, odda ona krajowi nieocenio­
ne usługi; jeśli zaś nie udzieli jej uwagi, 
pochłoniętej modernizmem, dekadentyz­
mem i innemi pieczarkami estetyczneini, 
które są hodowane w inspektach sztuki — 
za lat kilka pozostanie nam po niej tylko 
owo miłe wspomnienie, o którem według 
Danta jest tak boleśnie rozmyślać.

Pod dozorem Berlina.
Nie jesteśmy wielbicielami rozmaitych 

instytucyj „wywiadowczych," ale przyznać 
musimy, że obecny ustrój życia społeczne­
go zapewnia niektórym z nich niezbędność. 
Należą tu między innemi „biura referencyj 
handlowych," tj. kantory, zbierające tajem­
nie wiadomości o majątkowym stanie kup­
ców. Rzecz naturalna, gdzie istnieją banki 
udzielające kredytu, tam muszą istnieć 
sposoby badania odpowiedzialności pie­
niężnej wystawców weksli. Za granicą po­
wstały w tym celu „biura wywiadowcze." 
Warszawa pomimo ogromnych obrotów 
finansowo-handlowych nie posiada takiego 
biura, ale posiada tu swych agentów ber­
liński kantor „Schimmelpfenga," który na 
żądanie dostarcza tutejszym interesantom 
o tutejszych poddanych Merkurego najdro- 
biazgowszych objaśnień, niemożliwych do 
zdobycia na miejscu. Czy on ogranicza 
swą działalność wyłącznie do stosunków 
handlowych—jest to jego tajemnicą, ale 
możemy łatwo wyobrazić sobie, jak prze­
gląda i rewiduje całe nasze życie, jeżeli 
chce i potrzebuje być „wywiadowcą" 

wszechstronnym. Nie wiemy, komu należy 
się dziwić, czy tym, którzy nie stworzyli 
takiej organizacyi swojskiej, czy tym, 
którzy przeszkodzili wprowadzeniu jej, 
w każdym razie dziwić się musimy, że 
Warszawa zostaje pud tajemnym i tak ści­
słym dozorem Berlina.

Na powodzian.
Dnia 28 marca odbył się w Filharmonii 

ostatni odczyt na powodzian, z urządzonych 
w tym czasie przez Kasę literacką. Prze­
mawiali tym razem: Aleksander Święto­
chowski, Antoni Pilecki i Stanisław Kemp- 
ner.

A. Świętochowski, niezwykły gość na mó­
wnicy publicznej, dał słuchaczom swoim 
rzadką rozkosz usłyszenia myśli głębokich 
i oryginalnych, wypowiedzianych pięknie, 
jędrnie i zwięźle. Z treścią odczytu jego 
o „Uczuciowych tamach postępu" czytel­
nicy będą mogli zapoznać się w całej roz­
ciągłości w Prawdzie. Drugi z kolei pre­
legent, A. Pilecki, wypowiedział kilka 
ze swych utworów poetyckich: „W albu­
mie kobiety," „Z głębin życia," „Przed 
posągiem Psyche" i „Z dumań wędrowca." 
Nakoniec S. Kempner, ekonomista i redak­
tor Gazety Handlowej, wygłosił rzecz 
o „Egoizmie w ekonomii." W krótkich za­
rysach scharakteryzował główne fazy eko­
nomicznego rozwoju ludzkości, panowanie 
kapitalizmu, przyznanie jednostce prawa 
nieoglądania się w handlu i przemyśle na 
pożytek i szkodę bliźniego i wynikający 
stąd bezwzględny egoizm w gospodarstwie 
społecznem. Zaznaczył jednak tworzenie 
się i dobroczynną działalność przeciwnych 
temu kierunkowi bodźców humanitarnej 
polityki gospodarczej, zapowiadających 
zwycięztwo zasady dobra powszechnego 
w życiu społecznem przyszłości.

Kiedyż będzie inaczej?
Przeżywamy rok straszny w istocie. Na­

stępstwa klęsk, które spadły na kraj w cią­
gu tego czasu, najboleśniej dotknęły lud­
ność ubogą. Brak pracy, głód, nędza, roz­
pacz rozgościły się tam, gdzie ludzie, żyjąc 
z lichego zarobku, nie mogli myśleć w naj­
lepszych nawet czasach o jakiemś za­
bezpieczeniu na przyszłość, dziś zaś życ 
jeszcze im ciężej, niż kiedykolwiek. O pra­
cę niesłychanie trudno: coraz mniej lu­
dzi zatrudnionych, coraz więcej bezczyn­
nych, zgłodniałych i zrozpaczonych — 
a więc na wszystko gotowych. „Drożyzna 
artykułów żywności dawno już nie dała się 
tak we znaki — pisze Warsz. Dniewnik — 
Podrożenie cen chleba, kapusty, a głównie 
ziemniaków, postawiło uboższą ludność w 
położeniu fatalnem. Lombardy prywatne 
przepełnione są fantami, a to, czego zasta­
wić nie sposób, zjawia się na targu starzy­
zny na Sewerynowie, dokąd co niedziela 
biedacy znoszą swoją chudobę na sprzedaż. 
Ale chociaż rzeczy oddawane są za bez­
cen, nikt kupować ich nie chce. To do 
pewnego stopnia tłomaczy powiększenie 
się liczby kradzieży, z których wiele zdu­
miewa swoją zuchwałością... Instytucye 
dobroczynne niosą pomoc drobnej liczbie 
ubogich, lecz i to z trudnością."

Czyż wobec tego obrazu niedoli w ser­
cach sytych, dobrze odzianych, dostatnio 
mieszkających, nie zbudzi się gorąca po­
trzeba czynnego współdziałania? Tysiące 
biedaków cierpi głód, nędzę—o tem powta­
rzają nam ciągle, a my słuchamy, litujemy 
się i ■— na tem koniec. Martwe nasze du­
sze niezdolne są do czynu. Cudzego bólu 
nie umiemy odczuć i mdłej naszej woli do 
działania zmusić. A jednak powinniśmy 
raz zrozumieć, że niewolno sytym zapomi­
nać o tych, którzy mrą z głodu.

Salus publica.
Znany ekonomista niemiecki, Schmoller, 

wypowiedział niedawno bardzo charakte- 
• rystyczne twierdzenie: „Zgodnie z opinią 
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^ego stronnictwa, jestem zdania, że skoro 
rz<ld nadanie mu takiej kompetencyi uważa 
?a konieczne dla spełnienia wielkiego dzie- 
*a kolonizacyi kresów wschodnich, to my 
Powinniśmy przyznać mu to prawo, albo- 
w*etn ponad wszelkie skrupuł// sprawiedli­
wości wynosi się salus publica.* Ciekawym 
Jest lakt, że profesor niemiecki zrzeka się 
Prawa krytyki, uznając za niezbędne wszy­
tko to, „co rząd uważa za konieczne," 
°2ein sprowadza parlamentaryzm do biu­
rokratycznego podpisywania wszystkiego, 
Co dają do podpisu. Druga część owego 
‘Sierdzenia mniej nas pówinna dziwić, bo 
•dyszeliśmy nieraz to hasło. Pojęcie „salus 
Publica," wyprowadzone z koncepcyi ab- 
8lrakcvjnej państwa, a nie z żywych po­
trzeb jednostki, z których się przecie każ- 

państwo składa, usuwające na stronę 
ujakąś tam sprawiedliwość11 i na jej iniej- 
8ce stawiające „egoizm narodowy'1 — to 
z°ana piosnka rozwięlirożniającego się na- 
eyonalizmu. Słyszeliśmy ją tyle razy i z ty­
to Ust...

Konkurs.
Obecnie w „Salonie artystycznym" roz- 

8tfzygnięto konkurs, który po za kwestyą 
°gólnego znaczenia konkursów w rozwoju 
8ztuki nasuwa pewne pytanie natury bar- 
!*z,ej specyalnej. Przedmiotem konkursu 
vły obrazy religijne. Tego rodzaju obra­
dy odegrały w dziejach malarstwa nowo­
żytnego wielką, rolę. Na samym początku 
‘ych dziejów, kiedy cała energia niespo­
kojnego ducha ludzkiego wypowiadała 
8|? w uniesieniu ascetycznem, kiedy wy-• . ..................... ........: ...........» ----- j
??anie kształtowało wyłącznie jaźnie ludz­
ie, powstały pierwsze obrazy, pierwotne 
Pod względem techniki, lecz silne i wzru- 
8zające szczerą bezwzględnością wiary, 
“odczas Odrodzenia światopogląd dawny 
Począł zanikać. Po wahaniach przeważył 
*>owy duch czasu. Człowiek zbliżył się do 
z>enii i do samego siebie. Wyłączne pano­
wanie ascetyzmu zniknęło. Nowi artyści 
tylko już treść zewnętrzną, temat orali 
z biblii, po za tem obrazy ich są to dzieła 
kultury innej, wychylającej się daleko po 
za średniowiecze... Czy obecnie, w czasach 
t®k odległych od doby, kiedy Fiesole zmo 
olitwą rozpoczynał obraz, uważając się za 
kapłana, pełniącego służbę bożą, może być 
toowa o obrazach, malowanych przez ludzi 
Wyznaniowo-religijnych, bo przecie chyba 
tak pojmują artyści konkurs na „najlepiej 
?ainalo wany obraz,“ na który nadesłali swo- 
łe prace. Życie obecnie tak się rozwinęło, 
tyle nowych pierwiastków pojawiło się .w 
kulturze, że niema ludzi, których całość 
bUehowo-psychiczna byłaby kształtowana 
tylko przez wyznanie religijne, więc czy 
•boże być mowa w XX wieku o tego ro- 
bzaju obrazach?

..............BADANIA NAUKOWE. » ”----------•«»=” ~ -•!*
Uczuciowe tamy postępu.

(Rozszerzony odczyt na powodzian).

teoryą posuwa się szybko, a prak- 

^?>/Jpóźnione w swym pochodzie życie 
zaledwie dojrzeć może zdaleka blask świa- 

a biegnącej przed niem nauki; że ono nie- 
Faz długo ociąga się z przyjęciem prawd, 
tóre mu ona jako drogowskazy na swych 
■udach zostawia — to spostrzegają wszy­
ty ukształceni ludzie. Ale że podobna nie- 
?Sność ruchu postępowego między ży- 

?*e,n a wiedzą istnieje w każdej niemal 
Jednostce człowieczej —to jest dla ogółu 
■bntej widocznem. A przecież stwierdzić 

ten fakt łatwo bez szukania go po za sobą. 
Niezawodnie każdy z szan. słuchaczów po­
siada w swej duszy skarbczyk, gdzie prze­
chowuje cenne klejnoty pewnych pojęć, 
zasad i reguł, których nie używa w życiu 
codziennem, lecz przystraja się nimi tylko 
na wystąpienia uroczyste, kiedy chce oka­
zać swe bogactwo duchowe. Wie on rów­
nież, że pomiędzy teini ozdobami a zwy- 
czajnein przybraniem umysłu zachodzi nie­
tylko różnica wartości, ale nadto odmien­
ność w przeznaczeniu. Przypuśćmy, że ktoś 
doskonale przenika i należycie ocenia całą 
nędzę obecnego wychowania domowego. 
Przyznaje on, bo wielokrotnie i dowodnie 
przekonał się, że są rodzice, którzy wcale 
nie zajmują się swojemi dziećmi; że są in­
ni, którzy improwizują najdziwaczniejsze 
metody postępowania z niemi; inni, którzy 
je znieprawiają, krzywdzą i tyranizują; inni, 
którzy je czynią ofiarami szalonych wybry­
ków swej fantazyi, wybuchów rozczulenia 
lub gniewu. Przyznaje dalej, że urabianie 
młodych organizmów, z natury bardzo zło­
żonych i wrażliwych, jest pracą niezmier­
nie trudną, której podołać może tylko wro­
dzona zdolność, połączona z odpowiednią 
wiedzą. Przyznaje wreszcie, że takie zada­
nie pomyślnie dałoby się rozwiązać jedynie 
przez uzdolnionych i ukształconych spe- 
cyalistów w osobnych zakładach pedago­
gicznych, w których dzieci byłyby zabez­
pieczone od wpływów ciemnoty, złości, 
uprzedzeń, samowoli, zepsucia a poddane 
spokojnemu, zrównoważonemu oddziały­
waniu rozumu i czułej opieki. Wszystko to 
ów człowiek w teoryi przyznaje: mimo to 
gdyby mu poradzono, ażeby do takiej in- 
stytucyi wychowawczej oddał swoje ma­
leńkie dziecko — nie zgodziłby się. Dla­
czego?

Zobaczmy tę zagadkę w drugim przy­
kładzie.

Ktoś jest szczerym i bezwzględnym zwo­
lennikiem równouprawnienia kobiet. Wie­
le o tej sprawie czytał, wiele nad nią roz­
myślał, wiele dla niej materyału życiowe­
go zebrał i ostatecznie doszedł do przeko­
nania, że trzeba umysł kobiety rozpowinąć 
z mroków, trzeba z jej woli zdjąć pęta, 
trzeba jej otworzyć szerokie pole pracy, 
ażeby na niem zdobyła środki do walki 
o byt i ujawniła swoje siły. Tak zwana lo­
gika rozumowań, tak zwany ich zdrowy 
rozsądek, tak zwane argumenty, mające 
rozstrzygać o stopniu i kierunku uzdol­
nień niewieścich, są tylko sznurkami szkla­
nych paciorek, dętych frazesów, naniza­
nych na nić białej lub czerwonej barwy. 
Dopiero samo życie po rozgrodzeniu sta­
rych płotów, po rozebraniu ciasnych koj­
ców, po zasypaniu głębokich rowów, któ­
rymi obie płcie są rozdzielone, może nau­
czyć, co natura im dała i co społeczeństwo 
przyznać im powinno. Pierwszym tedy 
obowiązkiem naszym w tem wielkiem do­
świadczeniu jest zapewnienie mu najszer­
szych granic i największej swobody, dru­
gim — czynne współdziałanie w jego wy­
konaniu. Ponieważ zaś niema człowieka, 
któryby w zakresie swej władzy i wpły­
wów nie był bodaj maleńkim prawodawcą 
i maleńkim reformatorem, więc każdy, 
przekonany o słuszności praw i żądań nie­
wieścich, winien pomagać do ich spełnie­
nia. Tak sądzi obrońca emancypacyi ko­
biet. I równocześnie, gdyby zobaczył ko­
bietę w roli adwokata, uśmiechnąłby się 
złośliwie i nie powierzyłby jej swojego 
procesu. Dlaczego?

Zapytajmy jeszcze innych przykładów.
Ktoś szczerze poddał się teoryi altruizmu 

i wziął od niej przekonanie, że dążenia 
samolubne nie pozwalają człowiekowi 
wznieść się po nad poziom instynktów 
zwierzęcych, że są wiecznie głodne i po 
chwilowem nasyceniu nie dają zadowoleń 
trwałych. W ustawicznym pościgu za ko­
rzyścią własną dusza dziczeje, jej energia 
zużywa się na mizerne zachody, jej spokój 

mąci się ciągłą trwogą, jej czystość kala 
się nieprawościaini, których plamy wykręt­
ne sumienie zmywa,ale ich doszczętnie wy­
wabić nie może. Tymczasem wola rodząca 
dobro dla bliźnich, wrażliwa na pobud­
ki społeczne, posłuszna sprawiedliwości 
i współczuciu, ma w sobie głębokie źródło 
szczęścia. Ktoś — mówię — wyznaje ten 
pogląd i zarazem nie może się wyłamać 
z pod władzy egoizmu. Dlaczego?

Ktoś wreszcie nie odmawia zasadności 
paleniu zwłok ludzkich, nie wierzy, ażeby 
kiedykolwiek po śmierci musiał wdziać 
materyalną powłokę swego dycha i nie 
przeczy, że ją ziemia całkiem strawi i wchło­
nie; a jednakże nie oddałby do kremato- 
ryum za przykładem Spencera ani swego 
ciała, ani drogiej mu osoby. Dlaczego?

Psychologia już ogólnie odpowiedziała 
na te pytania. Siła, skłaniająca wolę do 
objawienia się czynnie w takim lub innym 
kierunku, może mieć rozmaity rodowód, 
ale zawsze dla osiągnięcia tego skutku mu­
si zamienić się na uczucie. Samo rozumowe 
poznanie jakiejś prawdy nic jest dostatecz­
ną sprężyną do wywołania odpowiednich 
jej czynów. „Uczucia—powiada Wundt— 
są bezpośredniemu pobudkami (motywami) 
działania woli. Wszelkie inne stany we­
wnętrzne mogą na wolę wpływać tylko 
o tyle, o ile przejdą w uczucia—czyli—mo­
gą być jedynie pośredniemi jej pobudka­
mi...“ Uczuciowe pierwiastki świadomości 
posiadają rozstrzygające znaczenie w przy- 
czynowości jej objawów, w których musi 
być zawsze obecną jakaś chęć lub niechęć, 
a obie znowu łączą się z przyjemnością lub 
przykrością. Człowiek nie działa raz we­
dług bezpośredniego uczucia, a drugi raz 
według rozmysłu (refleksyi), lecz zawsze 
według uczucia11 (Eth. 376, 537). „Myśl 
sama przez się — pisze Ribot —jako pro­
sty fakt świadomości, nie posiada żadnej 
siły, nie może niczego dokonać. Działa ona 
tylko wówczas, gdy jest odczuta, gdy to­
warzyszy jej stan uczuciowy, gdy pobudza 
dążności, tj. pierwiastki ruchowe. Można 
gruntownie przestudyować Praktyczny ro­
zum Kanta, przeniknąć wszystkie jego taj­
niki, opatrzyć rzucającymi nań światło ko­
mentarzami i uwagami, nie dodawszy ani 
krzty do swej moralności praktycznej—po­
chodzi ona bowiem zupełnie skądinąd... 
Umysł może znaleźć nową prawdę, uznać 
ją za zgodną z naturą rzeczy; lecz wszystko 
to pozostanie teoretycznem, tj. pozbawio- 
nem tonu wzruszeniowego i dążności do 
urzeczywistnienia się“ (Psych, ucz., 21,229). 
„Pierwiastki poznania— mówi lloflding — 
same przez się nie poruszają woli... Nie 
możemy myśli naszych doprowadzić kon­
sekwentnie do końca, uczucie bowiem nie 
chce rozszerzyć się po za swój przedmiot 
pierwotny. Jeżeli Grecy nie obejmowali 
swoją miłością bliźniego barbarzyńców, 
nie pochodziło to z ciasnoty umysłowej, 
lecz uczucie narodowe tamowało w nich 
konsekwencyę etyczną. Chrystyanizm oba­
lił te zapory również nie swoją przewagą 
umysłową, lecz za pomocą głębokich wzru­
szeń uczuciowych. Wynik, do którego my­
ślenie logiczne zdaje się doprowadzać nas 
w ciągu jednej minuty, zajmuje w historyi 
długi okres czasu... Uczucia są to zbyt 
ciężkie masy, ażeby niemi można opero­
wać; skoro znalazły sobie punkt ciężkości, 
niełatwo zmieniają swoje położenie11 (Psy- 
chol. 121, 310, 378).

Poznanie też, przybierając postać zdolną 
do oddziałania na wolę, wytwarza odpowied­
nie uczucia,zwane umysłowemi(intelektual- 
nemi), a nawet logicznemi, które — zda­
niem Titehenera — grupują się około są­
dów, dotyczących prawdy i fałszu. Uwi­
doczni nam tę przemianę prosty wypadek. 
Znajomość zasług jakiegoś bohatera wy­
twarza dla niego w społeczeństwie wią­
zankę uczuć (szacunku, wdzięczności, u- 
wielbienia itd.), które zwykle znajdują 
swój wspólny wyraz w pomniku publicz­
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nym. Otóż przypuśćmy, że badania histo­
ryczne odkryją, wiarogodny dowód, świad­
czący, iż ów bohater oszukał współczes­
nych i potomnych, że maską patryotyzmu 
zasłonił swoją zdradę. To odkrycie da po­
czątek uczuciu zgrozy, które pobudzi wolę 
ogółu do usunięcia pomnika. Albo też przy- 
Cuśćmy odwrotnie, że niesława GOrgeja 
ib Bazaina zostanie nietylko jakimś doku­

mentem stanowczo z niego zdjęta, ale nad­
to przyznana mu będzie wielka chwała: 
z tej prawdy zrodzi się uczucie niesłusznej 
krzywdy i potrzeby naprawienia jej, które 
skłoni rodaków niewinnie potępionego 
do wzniesienia mu pomnika.

(C. d. n.). 
.4. Świętochowski.

Kronika historyczna.

Maksymilian Barach: Pabianice, Rzgów i wsie oio-

(Dokończenie).

R
ierwotny obowiązek,t. zw. jutrzyna, 
[polegała na uprawieniu przyległego 
ido wsi pola (Długosz). Z każdej 
chałupy wysyłano codzień jednego ro­

botnika. Osiedli na drobnych kawałkach 
gruntu zagrodnicy, odrabiają jeden dzień 
w tygodniu. Robocizny od XV w. poczęto 
skupywać. W XVI w. większość wsi odra­
bia 2 dni w tygodniu, reszta — przeważnie 
12 dni w roku i okup. Z biegiem czasu, gdy 
rosła ludność, chłopi siedzący na łanie, 
przeszli na półłanki. Kapituła rozstrzyg­
nęła (1531 r.), że powinności robocizny po- 
zostają w tym wypadku niezmienne. Od 
XVII w. kmiecie z półłanka pracują 4 dni 
w lecie, 3 dni w inych porach; do żniw, 
wożenia siana, do robót wozowych po dwo­
je; do włóczby dwiema bronami. Zagrod­
nicy robią dwa dni na rok. Chałupnicy 
i komornicy 2 dni w lecie, 1 dzień w zimie 
na tydzień; gdy nie mają ogrodów, ] dzień 
na tydzień przez cały rok. Powinności pod- 
wodowe wliczano przeważnie w czas ro­
boty pańszczyźnianej.

Inne [fosługi: 2) zwózka drzewa lub 
czynsz drewnego; 3) przędzenie płótna 
(oprawa); 4) grodzenie pastwisk, naprawa 
grobli, szarwarki; 5) sep owsa albo pszeni­
cy lub czynsz pszenny; 6) owies „stacyjny1* 
(przyjmowanie lustratorów); 7) obiedne 
(dla tychże), również na czynsz zamienio­
ne; 8) owies żołędny; 9) moczydło (danina 
konopi); 10) dwa kapłony i pół kopy jaj; 
11) danina od drzewa zwiezionego — albo 
czynsz leśnego; 12) danina miodu od barci, 
później czynsz bartnego; 13) powinność ło­
wiecka. W reszcie specyalne daniny po­
szczególnych wsi.

Czynsze pieniężne, prócz wykupu od ro­
bocizny, były: ogólne (przeważnie po 30 
gr. z łana), i poszczególne: od rzemiosła, 
z łąk, za drzewo z lasów, pisarskie.

Daniny te, jak widzimy, rosły z czasem. 
Owo obiedne, owo żołędne, ograniczone do 
tych, co pasali trzodę, bartne, do tych, co 
trzymali pszczoły, później, zamienione na 
monetę brzęczącą, rozciągało się na wszyst­
kich. Ciężkie powinności poboczne, o któ­
rych autor bez dowodu twierdzi, że odra­
biano je zwykle za dzień (str. 132), cięższe 
jeszcze daniny w naturze, czy pieniądzach 
widocznie pogarszały stan rolników, i tak 
2 do 3 tylko dni tygodniowo na swoją ro­
botę mających.

Gdy uszczeplono obok tego wolność 
miast, gdy zamiast dawać pomoc rzemio­
słom, czy przemysłowi, obciążono je albo 
konkurencyą dworską i ograniczeniami 
(np. gorzelnictwo), albo daninami rolnicze- 
mi (np. młynarstwo), gdy w tym stanie u- 
szczuplenia intensywności pracy wewnętrz­

nej, nazewnątrz nastał czas niepokoju 
i trwogi, przechodziły owe huragany dzie­
jowe, które wstrząsnęły w posadach całe 
państwo, gdy w trop za nimi przyszły cho­
roby i głody, wówczas nie oparła się silna 
organizacya włości tym klęskom, jak nie 
oparła się wprzódy i oprzeć nie mogła o- 
gólnej polityce ziemiańskiej.

Kapituła musiała dopłacać do swych 
dóbr i utrzymywała je z trudem. Miasta 
upadły. Pabianice, liczące w 1606 r. 163 
domy, liczyły ich w 1677 r. — 87, w 1737 
54. Rzgów, liczący w XVI w. 175 domów, 
liczył ich w 1677 r. 123, 1737 — 51. Przej­
ścia wojsk pruskich i rosyjskich dopełniły 
dzieła.

Nastała jeszcze krótka chwila pomyślna, 
jakby świtanie nowego dnia. Zreorganizo­
wała się administracya rozluźniona, odży­
ła praca kolonizacyjna. Dochody wzrosły 
do niebywałej przedtem sumy 190,000 złp.

Nastąpił rok 1793. Sejm grodzieński bła­
gał króla o zachowanie majętności kapitu­
le. Stanisław August przyrzekł poparcie 
starań o „nagrodę straty/ Sejm postano­
wił, aby biskupstwo krakowskie wypłacało 
kapitule równoważnik dochodu z dóbr; 
Oznaczenie sumy powierzono komisyi skar­
bu. W dwa lata później biskupstwo kra­
kowskie przeszło pod panowanie i na włas­
ność austryacką.

Reskryptem 28 lipca 1796 r. o inkame- 
racyi dóbr duchownych kapituła zawiado­
mioną została o ostatecznej swej stracie. 
Dalszy ciąg smutnej historyi stanowią na­
turalnie bezskuteczne kołatania do kas 
dwóch sprzymierzonych w dziele państw 
i do zbyt na wspólne dochody czułych ga­
binetów dyplomatycznych. W r. 1798 hr. 
Hoym, minister, zarządzający Prusami po- 
łudniowemi, przyznał kapitule 30,000 zł. 
tytułem odszkodowania za pozostawiony 
ruchomy majątek pabianicki *).,

Z czasów pruskich autor przytacza inte­
resującą wiadomość o wynikach polityki 
kolonizacyjnej w Prusach południowych: 
mianowicie konsystorz protestancki, kali­
ski 19 kwietnia 1803 r. liczy w 27 miejsco­
wościach okolicy pabianickiej około i,000 
dusz protestanckich; „parafianie... składają 
się wyłącznie z niemieckich gospodarzy 
z metropolii, osiadłych od lat 10 w tym am- 
cie bądź koloniami w lasach, bądź na pu­
stych gospodarstwach chłopskich/ Za cza­
sów Księstwa Warszawskiego iinigracya ta 
była w dalszym ciągu a skutecznie popie­
raną; za Królestwa Kongresowego przy­
czyniła się do rozwoju tkactwa i do nad­
zwyczajnego wzrostu Pabianic w latach 
trzeciego dziesiątka XIX w. Publiczna 
część dóbr stanowiła odtąd własność rzą­
du panującego.

W możliwie rzeczowem i krótkiem stre­
szczeniu staraliśmy się podnieść pozytyw­
ne dane niniejszej książki. Na zakończe­
nie należy, choć negatywnie, stwierdzić jej 
braki, zastrzegając się jednakże, iż wyczer­
pująca w tym względzie recenzya jest nie­
możliwą bez osobistego wejrzenia w źró­
dła. W tej świadomości podkreślimy prze- 
dewszystkiem braki natury metodycznej.

*) Uchwałą sejmu grodzieńskiego dobrn kapitulne 
w r. 1797 mają przejść na własność Prus: „...J. E bi­
skup inflandzki, jako administrator dóbr biskupstwa 
krakowskiego, po upływie lat czterech (będzie) wypła­
cał kapitule z dochodów dóbr biskupich ekwiwalent 
w takiej sumie, jaką kapituła utrącą .. ścisłe wykona- 

Tymczasem, 1795, następuje trzeci podział. Dobra bi­
skupstwa krakowskiego przechodzą pod zarząd karne 
ralny austryacki; jednocześnie, 28 lipca 1796 rząd pru­
ski „inkameruje* Pabianice.

Kapituła próbuje wszystkich dróg: od barona de 
Margelik, namiestnika Galicyi, aż do cesarza Franci­
szka II (1798); w 1798 zwraca się do ministra Prus 
Południowych Hoyma; 18 lut. 1799 za pośrednictwem 
zarządu Gnlicyj Wschodniej przesyła memoryał do
króla Prus. W 1803 otrzymuje 30 złp. odszkodo-

Uderza nas niemile dorywcze opracowa­
nie niektórych poszczególnych rozdziałów, 
przedewszystkiem wzmianki geologicznej 
i geograficznej (bez mapy!), dalej ustępów, 
tyczących się mieszczaństwa i— wogóle — 
dziejów włości od drugiego rozbioru kra­
ju. Tutaj dochodzimy do dwóch zarzutów 
zasadniczych:

Autor powinien był — zgodnie zresztą 
z tytułem — ograniczyć się na przedsta­
wieniu dziejów „dóbr kapituły/ Rok 1793 
oddziela dwie epoki, które napewno, każ­
da w sobie, w odrębnym kształcie i roz- 
miarach zasługują na opracowanie. Ale na­
leżało poprzestać na jednej części—w da­
nym wypadku na pierwszej, aby- w rozmia­
rach zwyczajnego tomu powiedzieć ,dość. I 
Mówimy o poprzestaniu na pierwszej epo­
ce, bo drugiej autor zaledwie się tknął W 
rozmaitych miejscach, zaciemniając tent 
zresztą główny swój przedmiot. Dla opra­
cowania wieku XIX nie myśli my, aby Pa­
bianice mogły pozostać centrem.

Drugi nasz zarzut tyczy się metody au­
tora w opracowaniu i układzie dzieła- 
Przez wskazaną powyżej zbytnią wielo­
stronność autor uszczuplił część pierwszą, 
najważniejszą; widzimy to, zestawiając po­
szczególne rozdziały z zamieszczonymi w 
końcu regestrami. Widzimy w skończo­
nym, jak sam autor przyznaje (str. 71), 
rozdziale o lustracyach. Paktem jest, że 
nie został wyczerpanym materyał rękopiś­
mienny, czego od monografii mamy prawo 
wymagać. Gorzej jest z układem raz zgro- i 
madzonego materyału: autor dał nam prze- - 
dewszystkiem ogólnikowe i bardzo pobież­
ne dzieje włości (rozdział I); następnie o- 
mówił sprawy zarządu, które najzupełniej I 
w ogólne dzieje włości wcjśćby mogły, od- . 
dzielając przytem i stawiając osobno nie­
kompletny zresztą rozdział o sądownictwie 
(mowa tu np. o karaniu na gardle bez wy- , 
mienienia faktów); samo dowodzenie auto­
ra na każdym kroku nas przekonywa, że 
władza administracyjna była niepodzielnie 
złączona z sądowniczą, że pojęcia o nich i 
nawet są nierozdzielne, a zatem po co je se­
gregować i sztucznie rozłączać.

W rozdziale Ill-im autor mówi o lud- I 
ności, ziemi, stosunkach kościelnych, w 
IV-ym o stosunkach ekonomicznych. Więc | 
stosunki społeczno-prawne, bada przed | 
ekonomicznymi; stosunki publiczne i poli- i 
tyczne — przed wszystkieiu. Sądzimy, iż \ 
układ ten jest odwrotny do układu, jaki j 
jest niezbędny dla jasności i gruntowności | 

| w przedstawieniu rzeczy historycznej.
Część druga, o układzie encyklopedycz­

nym — nad wszelką miarę rozwinięta, I 
w połowie winna się mieścić w układzie | 
ogólnym.

Stąd niezliczone powtarzania, np. o pra­
wie niemieckiem, o założeniu włości, o wi­
zytach królewskich, o daninach miejskich, 
o wysokości czynszu dzierżawnego, o prze- | 
myślę i handlu itp. Stąd niejasność w tek­
ście— wiele ciemnych początkowo dla nas 
uogólnień wyjaśnia się o wiele dalej; tak 
się ma np. z wykupem wójtostw, zaznaczo­
nym, jako ważny fakt dziejowy w rozdz. I; 
tak z różnicą dóbr kapitulnych — prosty- I 
monialnych, prebendyalnych i wspólnej 
masy (wyjaśnioną dopiero na str. 113); tak 
z trzy razy po trzykroć odmiennie przed­
stawioną kwestyą miasta, czyli wsi Brusa.

Okolicznością łagodzącą jest, że metoda 
opracowywania monografii, jak rzekliśmy 
na wstępie, u nas właściwie dotychczas 
nie istnieje. Pierwsze próby usystematyzo­
wania prac monograficznych znajdujemy 
u obcych, i przyznać należy, dotychczas 
wcale z nich u nas nie skorzystano *).

•) Wychodzące od r. 1900 w Gotha pod redakcyą 
wybitnych uczonych współczesnych, między innym* 
K. Breyaiga i Lamprechta „Deutsche (Geschichtsbliit- 
ter, Monataachr. zur Fórderung der laudesgeech. For- 
schung.“
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2e autor, jak to w obronie przeciw ewen- I 

‘Ualnym krytykom zaznacza, nie uwzględ- 
ni* tła ogólnego, nie czynimy mu z tego za 
rzutu. Mniemamy równie, jak i on, że 
• znajdujemy się dopiero w fazie poszcze­
gólnych opracowań, z których kiedyś zlo- 
ży się pożądana całość/ Z uwag, które u- 
Czyniliśmy powyżej, czytelnik sam wypro- 
w«dzi wniosek o trudności tego najpierw- 
8zego zadania, o wielkości nakładu pracy, 
potrzebnej, aby materyał wyczerpać, dzie- 
Je choćby małego zakątka kraju w pełni 
w.'ob razić.

Książkę o Pabianicach witamy, jako do- 
bry początek, bez którego niema nigdy 
lepszego dalszego ciągu.

Michał Sokolnicki.

Juliusz Słowaeki.

(Z powodu książki prof. Tretiaka *).

(Ciąg dalszy).

lak samo też bez najmniejszej pod­
stawy twierdzi prof. Tretiak, że Sło-

pod-

**S®ga[wacki w przedmowie do tragedyi 
»Mindowe“ chciał„obniżyćznaczenie Wal- 
,e»roda“ (str. 35), kiedy tymczasem okazu­
je S'ę z niej jasno, że zamierzał uprzedzić 
rozmaite zarzuty krytyków, a w ogólności 
spodziewany naśladowania Mickiewicza. 
1 odtąd coraz jaskrawiej występuje na jaw 
Cel pracy prof. Tretiak — wykazanie za 
wszelką cenę nienawiści, jaką rzekomo pło- 
n^ł Słowacki ku Mickiewiczowi. Zdaniem 
w‘ęc prof. Tretiaka poemat „Lambro" miał 
^pełnić to zadanie, „Którego nie zdołali 
Jego poprzednicy, miał stanąć do walki 
z "Wallenrodem14 i przewyższyć go bla- 
?kiem swojej poezyi, przelicytować nastro­
jem byronicznym“ (str. 42). Pewna zależ­
ność w jakiej pozostaje poemat Słowackie­
go od „Wallenroda41 sama przez się o ni- 
Pze>n nie świadczy. Ale gdyby prof. Tre- 
lak był się zastanowił nad słowami, jakie 

Wystosował poeta do matki wkrótce po na­
praniu „Lambra,44 iż „czuje konieczną po- 
rzebę nowego ukazania się na literackim 

“Wiecie44 (tom I, str. 167), z pewnością był- 
. .v wysnuł wniosek prawdziwy, że „Lam- 
br°“ powstał nie z chęci rywalizowania 
z Mickiewiczem, a jedynie z wewnętrznej 
Potrzeby nowego ukazania się na litera- 
ckiin świecie/

Słowacki popadał często w nudę, na 
dość możnaby zebrać dowodów z jego 

yoia. „Gdybyż przynajmniej ta nuda, ta 
Pogarda dla życia była szczera w Słowa- 
okim! — powiada prof. Tretiak. Ale nie, 

byl tylko grymas modły i nic więcej'. 
Kto tak był głodny sławy, jak Słowacki, 
e.n nie mógł uczuwać przesytu i znudze- 

^‘a życiem’’ (str. 43). Otóż zdanie takie 
wiadczy, że prof. Tretiak nie poznał nie- 

lylko natury Słowackiego, ale nawet zwy- 
Czajnego ludzkiego usposobienia. Każdy 
n,6Uprzedzony pojmie, że człowiek, choćby 
nawet jedyną jego myślą było dążenie do 
sławy może w pewnych chwilach odczuwać 
,,u'lę. Cóż dopiero powiedzieć o Słowa- 
p-kim, którego ta nuda przez cały ciąg ży- 
<'.la. pędziła z miejsca na miejsce, choć wie­
dział z góry, że „i tu i tam — za morzem— 

jyszędzie mi źle i wiem, że źle będzie."
. Dlaczego Słowacki — pyta prof. Tre- 

tiak — nie W1.ócił po upadku listopadowe­
go powstania do kraju? Oto dlatego, „że 
"facając do kraju i tam dalej uprawiając 
poezyę w granicach, jakie cenzura jej sta­
wiała, schodziłby na stanowisko znacznie 

niższe od tego, jakie w ostatnim swoim 
poemacie zajął Mickiewicz i walki swojej 
o pierwszeństwo z Mickiewiczem musiałby 
zaniechać. Wprawdzie mógł być pewnym, 
że zająłby pierwsze miejsce pomiędzy poe­
tami w kraju, ale takie ograniczone pierw­
szeństwo nie nęciło jego durny" (str. 47). 
Oto, do jak mylnych wniosków prowadzi 
uprzedzenie. Toż całe to rozumowanie u- 
padnie odrazu, jeśli się tylko zechce zwa­
żyć, że Słowacki był wówczas znany, jako 
autor pieśni rewolucyjnych, drukowanych 
w kraju, że dalej mógł się był rząd dowie­
dzieć o jego misyi londyńskiej. Czyż więc 
powrót jego do kraju nie zagrażał mu tem 
samem, czem Mickiewiczowi, jako twórcy 
trzeciej części „Dziadów11?

Czasami nawet, jeśli chodzi o wydanie 
złego świadectwa o Słowackim, nie potrze­
ba autorowi najbłahszego nawet dowodu, 
wystarcza samo tylko wewnętrzne przeko­
nanie. Niestety rzeczy przedmiotowe nie 
wystarczają w badaniu naukowem. Bez do­
wodu jest powiedzenie, że Słowacki w 
przedmowie do „Lambra44 wzywał chytrze 
krytykę, ażeby mu wyznaczyła najwyższe 
w literaturze miejsce; bez dowodu, jest też 
rzekoma aluzya do Mickiewicza w „Godzi­
nie myśli,“ o której prof. Tretiak mówi, źe 
jest „mglista" (str. 52). Istotnie bardzo 
mglista, bo jej ani dojrzeć nie można.

A że taki brak pozytywnych danych jest 
obfitszy — przekonać się można zaraz na 
następnej stronie, gdzie prof. Tretiak po­
wiada. iż „wydawszy trzeci tom swych 
poezyi, Słowacki zaczął myśleć o tein, jak­
by się zmierzyć z nowym utworem Mickie­
wicza/ Stąd powstał „Kordyan,44 nie z in­
nego uczucia gorętszego. Bo, zdaniem prof. 
Tretiaka, patryotyzm Słowackiego pocho­
dził. z głowy nie z serca; obierał on ten 
kierunek nie wskutek wzruszeń, wywoła­
nych powstaniem listopadowem, bo w naj­
gorętszych i najfatalniejszych jego chwi­
lach mógł się oddawać poezyi, pisząc „Żmi­
ję, “ a po upadku powstania byronizował 
tak samo, jak przedtem, w swoiin „Lam- 
brze/ Na nową drogę wciągnęła go prze- 
dewszystkiem żądza sławy, której się na 
innej drodze poetyckiej wówczas dobić 
trudno było, chęć prześcignięcia wielkiego 
przeciwnika, który tędy poszedł i nowymi 
ozdobił się laurami44 (str. 54—55). Takie 
ciężkie to całe oskarżenie, czy też słuszne 
i uzasadnione?

Na szczęście — nie! Bo cóż znaczy za­
rzut braku patryotyzmu, oparty na tem, że 
Słowacki nie zabrał się zaraz po upadku 
powstania listopadowego do pisania rzeczy 
patryotycznych? Sądzę, że właśnie brak 
tego rodzaju utworów świadczy o tem więk- 
szem uczuciu Słowackiego, które zgniecio­
ne ogromem nieszczęść nie mogło zabrać 
się do odtwarzania świeżych klęsk i bó­
lów, bo potrzebowało czasu do ochłonięcia 
z trwóg i dreszczów śmiertelnych. Że fakt 
taki nie zaszedł wyłącznie u Słowackiego, 
na to mamy niezbite dowody. Przecież 
i z lutni Bohdana Zaleskiego, o którego 
ukochaniu sprawy narodowej wiadomo 
powszechnie, nie wzbił się natychmiast po 
upadku powstania ani jeden utwór patryo- 
tyczny. Przecież Bohdan pisał wtedy dum­
ki i dopiero w parę lat później stworzył 
„Ducha—od stepu/ A czyż kto poważy się 
na tej podstawie uczynić Zaleskiemu za­
rzut braku patryotyzmu? Chyba—nie! Zre­
sztą natchnienie nie przychodzi na zawo­
łanie, nie jest koniem, który da się pokie­
rować w tę lub ową stronę. Spiritus fiat— 
ubi vult!u

Czy można wreszcie posądzić poetę — 
rozważywszy rzecz sumiennie i bezstron­
nie — o brak miłości ojczyzny, za którą 
on płakał i tęsknił całe swoje życie, dla 
której wytrwał w „twardej, bożej słuźbie“ 
do ostatka? „Ileż to razy z fal i mórz i bu­
rzy patrzałem na twój cichy dom w doli­
nie"? Wszakżeż on tak ją „prosił w swoją 
duszę, jak w ubogą chatę," on, który zro­

bił z jej „nazwiska pacierz, co plącze i pio­
run, co błyska," on, który pragnął jej 
wspomnienia, — „gdy już nieprzytomni 
będziemy14... a już i tego byłby się wy- 
rzekł, gdyby był ujrzał świtanie zórz dla 
niej:

I nie pamiętaj o mnie w tej godzinie, 
Gdy cię Bóg wielkim darem uweseli...

Trudno przechodzić całego „Kordyana44 
krok w krok za prof. Tretiakiem, na inne 
by bowiem rzeczy miejsca nie stało. Ale 
gdyby autor był pojął właściwie, o co Sło­
wackiemu szło podczas pisania tego utwo­
ru, gdyby był zważył, że chciał on tu wy­
kazać, iż nienależy zdawać się na opatrz­
ność boską, opuściwszy ręce, nie należy li­
czyć na prosty przypadek lub czyjąś po­
moc, tylko samym pracować nad odrodze­
niem, byłby ujrzał nie walkę o pierwszeń 
stwo z Mickiewiczem za pomocą „Kordya- 
na," jeno zbicie teoryi, jaką znalazł Sło­
wacki w „Dziadach," teoryi baranka Chry­
stusowego, cierpiącego za winy innych na­
rodów. Niechodziło tu o czczą sławę, tylko 
o sposób działania na przyszłość, tylko o ca­
ły naród. Trochę więcej umiarkowania 
i zrozumienia zamiarów poety, a byłby się 
ustrzegł prof. Tretiak wypowiedzenia tak 
ryzykownego zdania o „wątpliwej jego pu- 
ściźnie po Słowackim/

Mojem zdaniem — najzupełniejszem za­
przeczeniem twierdzenia, które prof. Tre­
tiak położyła za fundament dziełu swemu, 
jakoby walka z Mickiewiczem o palmę 
pierwszeństwa na Parnasie polskim stano­
wiła dla Słowackiego cel życia i twórczo­
ści, jest kilka słów Juliusza, wypowiedzia­
nych z okazyi „Pana Tadeusza/ „Cieszę 
się zawsze, ile razy nowego co wychodzi, 
bo dla literatury naszej nietylko trzeba, 
aby było dobre, ale też, aby i wiele by­
ło../ Dlaczego jednak prof. Tretiak podaje 
to zdanie w wątpliwość — to już jest dla 
mnie zupełnie tajemnicą.

Wprost nie umiem jej sobie inaczej wy- 
tłomaczyć, jak zaślepieniem, na ten bo­
wiem wniosek naprowadza mnie inne, zu­
pełnie gołosłowne przypuszczenie, jakie 
czyni autor w sprawie stosunku Słowackie­
go do Maryi Wodzińskiej. Poeta — „nie 
miał środków do wydawania nowych utwo­
rów swoich, a nakładcy się nic zjawiali/ 
Stąd też postanowił się ożenić, bo „bogate 
małżeństwo mogło go wydobyć z trudnego 
położenia i otworzyć wszystkie rogatki na 
gościńcu sławy“ (str. 74). Przypuszczenie 
to nie jest niczem trwałem poparte, bo ja- 
kiżby był ten Słowacki wstrętny, wprost 
ohydny!... Bogata żeniaczka celem zdoby­
cia „środków do wydawania swych utwo­
rów!14 Jakie to haniebne?!..

Zaślepienie i uprzedzenie względem poe­
ty, prowadzące, jak widzieliśmy nawet do 
wniosków bezpodstawnych, głęboko obra­
żających cześć i godność ludzką, ujawnia 
się na każdej niemal karcie dzieła prof. 
Tretiaka. Tak Więc — rozumuje prof. Tre­
tiak — Słowacki, zrażony niepowodzeniem 
w swoich zapędach matrymonialnych, uda- 
je się w podróż na Wschód. A „rozważa­
jąc przyczynę niepopularności swojej poe­
zyi, przychodzi do przekonania, że jest nią 
nizki stopień rozwoju umysłowego naro­
du... Tem łatwiej było mu zwalić całą wi­
nę swej niepopularności na społeczeństwo, 
że w Zygmuncie Krasińkim i zapewne 
w podobnie do niego nastrojonych towa­
rzyszach jego rzymskich, znalazł i zrozu­
mienie swojej poezyi i uwielbienie dla 
niej../ (str. 86). Chcąc więc zemścić się 
na szlachcie, która poezyę jego odtrącała, 
pisze... „Grób Agamemnona/ Jakże ohyd­
nie podłym byłby człowiek, któryby się 
ważył uczynić coś podobnego?! Przede- 
wszystkiem, co się tyczy urazy do społe­
czeństwa, które nie mogło zrozumieć praw­
dziwej poezyi, to niewątpliwie miał ją Sło­
wacki i to w wysokim stopniu. Może bez 
racyi? Nie! — słuszność po jego była stronie, 
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wina — po stronie narodu, mało i dzi­
siaj jeszcze kulturalnego. Sądzę, że chyba 
zdanie Krasińskiegomusiało mieć dla poe­
ty większą wagę, niż zdanie ogółu. Gdyby 
Krasiński nie miał był słuszności — inu- 
sielibyśmy nie jego, a ogół einigracyi, u- 
znać za genialny. Ale jaki zachodzi zwią­
zek między żalem Słowackiego a „Grobem 
Agamemnona"? Tu widać jak na dłoni, do­
kąd prowadzi badanie, podjęte z uplano- 
wanym d priori wyrokiem. Prof. Tretiak 
wyrywa z tekstu „Grobu Agamemnona" 
poszczególne słowa i kuje z nich wnio­
sek, że poeta chciał zhańbić społeczeństwo 
za obojętność dla jego poezyi, a w dalszym 
ciągu rzucić na nie klątwę za brak patryo- 
tyzmu. Jak te gromy potępienia — powiada 
prof. Tretiak, jak to oburzenie na brak w 
Polakach Leonidasowego męztwa niesto­
sowne było w ustach Słowackiego, które­
go rola w czasie powstania listopadowego 
w żadnym razie zaszczytna nie była?... (str. 
86). A więc — rozumuje dalej — Słowacki 
nie miał prawa piętnowaĆTiarodu, „zupeł­
nie zapomniawszy o swym wyjeździe z War­
szawy" (str. 87). Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie jedno zdanie z „Grobu Agamen- 
nona," świadczące, że Słowacki wcale nie 
zapomniał o swoim wyjeździe z Warszawy.

Mówię, bom smutny i sam pełen winy...

A zdanie to zadaje kłam całym poprzed­
nim krętackim wywodom prof. Tretiaka. 
Co tu zrobić, aby utrzymać swój wniosek? 
Prof. Tretiak chwyta się sposobu wprost 
humorystycznego, mówi, że wiersz ten spo­
wodowany został „potrzebą rymu." (str. 
88). Słowacki — i potrzeba rymu? Toć na­
wet dziecko w to nie uwierzy. Co zatem 
warte całe kilkustronicowe dowodzenie 
prof. Tretiaka wobec tego jednego wier­
sza? Tyle, co dym z komina. Takich karko­
łomnych a naciąganych wniosków mamy 
w tej książce mnóstwo. Wybieram najdra­
styczniejsze, wykazujące nienawiść, jaka 
kierowała autorem przy formułowaniu sądu 
o poecie.

Dr. Si. Zdziarski.

ZE SZTUK)-

Wystawa Okrężna. — Wystawa projektów konkurso­
wych na plakat.

Za granicą, gdzie się tylko sztuka rozwi­
ja, powstają grupy i grupki artystyczne, 
łączące się w zwarte kółka i urządzające 
wystawy własne.

Hasłem tych związków jest bądź spe- 
cyalny pogląd na sztukę, łączący członków, 
bądź uprawianie jakiej wspólnej gałęzi 
sztuki, a zasadą i celem — wyodrębnienie 
się od reszty artystów, uznanej za nie­
godną. ...

Zdawałoby się, że artysta nie powinien 
tam się cisnąć, gdzie go nie zapraszają, 
tymczasem dzieje się wręcz przeciwnie: 
czyni się największe wysiłki dostania do 
tych wystaw, które najbardziej grożą od­
rzuceniem.

Zresztą nie będę oskarżał artystów: w po­
dobnych wypadkach postępują tak samo 
wszyscy ludzie: literaci prą się do nieprzy­
stępnych kółek redakcyjnych, ludzie świa­
towi ubiegają o zaproszenia tam, gdzie im 
ledwie jedną połowę drzwi otwierają itp. 
Wprawdzie, kto się nie dostał do uprag­
nionego środowiska i nie zdobył nagrody 
na konkursie, medalu na wystawie, zapro­
szenia na bal lub polowanie, ten najczę­
ściej przybiera minę krańcowego demo­
kraty i z lekceważeniem odzywa się 
o wszelkiego rodzaju przywilejach, wyróż­
nieniach itp.

Niech jednak szczęśliwiec przekroczy u- 
pragnione podwoje, a prawie zawsze sta­

rannie je za sobą przymknie, monologując: 
„dziś naprawiono krzywdę, której od tak 
dawna doznawałem, instytucya się zreha­
bilitowała, ale też nie należy tu wpuszczać 
byle kogo. Postaram się, żeby inni czekali 
przynajmniej tak długo, jak ja, a wyjątek 
zrobię dla moich uczniów i protegowanych. 
Nie przez miłość dla nich, bo niecierpię 
tych, co się silą, mnie naśladować i prze­
ścignąć, ale dla pokazania im mojej władzy 
i siły."

W tym frazesie znajduje się cała odpo­
wiedź, dlaczego wystawy artystyczne, za­
mknięte.w ciasnem kółku jakiejś „paczki," 
budzą takie pożądliwe pragnienia śród o- 
gółu artystów, którzy pozostają obojętny­
mi dla wystaw zorganizowanych na szer­
szych podstawach możliwej sprawiedliwo­
ści i dopuszczających każdego, bez pro- 
tekcyi i legitymacyi.

Tylko prawdziwe talenty i prawdziwe 
charaktery kpią sobie z wszelkich kółek 
i kółeczek i wystawiają tam, gdzie im się 
podoba, gdzie szeroka fala swobody i nie­
zależności twórczej zostawioną jest każde­
mu wystawcy. Takich jednak ludzi jest 
wszędzie mało i dlatego nie żądajmy, żeby 
ich było więcej między artystami, niż 
gdzieindziej.

Wystawami, które chcą puścić sztukę 
tylko wąziutkim strumykiem i to płynącym 
koniecznie przez ich własne podwórko, są: 
krakowska „Sztuka" i warszawska „Wy­
stawa Wiosenna." Pierwsza jest już wiel­
możną panią, zaszczyconą przez wielkich 
i mającą środki do urządzania sporego o so­
bie hałasu nawet za granicą; druga jest 
jeszcze pensyonareczką, stawiającą pierw­
sze, nieśmiałe kroki, choć w ambicyach 
chciałaby dorównać starszej siostrze.

| Otóż, wręcz przeciwną zasadę uznało in­
ne grono artystów i pod wodzą Jacka Mal­
czewskiego ogłosiło coroczne wystawy 
„Okrężne," których drzwi mają stać otwo­
rem dla każdego artysty polskiego. Precz 
z kółkami i zamkniętemi koteryami, mono- 
polizująćemi na własny użytek to, co po­
winno być zdobywane wspólną pracą dla 
wszystkich, a przedewszystkiem dla naszej 
Sztuki! Zdawało się, że takie hasło powin­
no było się rozejść echem szerokiem i ni­
kogo nie pozostawić obojętnym. Tymcza­
sem stało się inaczej i prawie, że się tak 
stać musiało.

Oprócz kilku inieyatorów, jak Jacek 
Malczewski, lub kilku wybitniejszych ar­
tystów, których „Sztuka" i „Wiosenna" 
pozwoliły sobie pominąć w zaproszeniach, 
spotykamy tu samych młodych, co byłoby 
zresztą bardzo sympatycznem, gdyby nie 
dali w znacznej części prac pobieżnych 
i zdawkowych. Wprawdzie niema tam rze­
czy zupełnie złych, ale też niewiele jest 
takich, któreby mogły specyalnie zacieka­
wiać. Naturalnie, trzeba zrobić kilka wy­
jątków. I tak Wojciech Kossak dał „Wios­
nę 1813," obraz czerpiący swój nastrój 
nietylko w symfonii barw, ale i w treści 
przedmiotu, z którą idzie w parze dosko­
nała technika i charakterystyka typów 
ludzkich i końskich. Trupy żołnierzy fran­
cuskich, leżące przez całą zimę pod śnie­
giem, ukazują się teraz na powierzchni 
lodu w miarę, jak wiosna przygrzewa. 
Trzech przejeżdżających kozaków spo­
strzega ten epilog strasznej tragedyi i żeg­
nają się zabobonnie.

Własną wystawę prac Malczewskiego 
niedawno widzieliśmy w Zachęcie, nie 
mógł więc jednocześnie wystąpić okazalej 
na „Okrężnej." „Jubileusz" jest częstem 
powtórzeniem tej samej siwej głowy męz- 
kiej z typową muzą Malczewskiego o po­
tężnych ramionach i niewielkiej główce.

Lentza trzy portrety męzkie są wyrazi­
ste, ale nie stoją na tym stopniu, jaki już 
sobie zdobył autor, jako malarz portretowy. 
Wszystkie trzy głowy nie mają barw wła­
snych, ale wspólną, narzuconą im przez ar­

tystę. O subtelnościach trudno też mówić 
przy nich.

Śród roju nazwisk młodych i najmłod­
szych jedną z najlepszych prac dał Zyg­
munt Zelisławski. Na jego „Rybaku" do­
skonałe oświetlenie popołudnia letniego, 
ciepło i cisza w naturze, a postać samego 
rybaka dobrze i energicznie traktowa­
na. Zato tegoż samego autora „Po połud­
niu," wyobrażające chłopkę z dzieckiem 
śród łanu zboża, oddane jest zupełnie fał­
szywie. Odrazu rzuca się w oczy, że arty­
sta namalował dobre studyum figur, a po­
tem dorobił tło z rozległych łanów łąk 
i zboża. Tymczasem zamiast zboża utwo­
rzyła się jakaś ściana pionowa, przylepiona 
do figur, bez prawdy i przestrzeni.

„Lato" Włodzimierza Tetmajera jest 
barwne, pełne życia i plastyki.

Spotykamy tu też gromadkę prawdopo­
dobnych uczniów i naśladowców Stanisław­
skiego. Te same „niby szeroko" malowane 
pejzażyki, kubek w kubek do siebie po­
dobne.

Z portretów wyróżniają się: Jana Styki 
portret synka z psem,malowany cokolwiek 
po akademicku, ale z dużą subtelnością 
w utrzymaniu całości; pani Mutermilcho- 
wej portret mężczyzny i „Dzieci" zasługu­
ją na uwagę; pani Atteslanderowa dała 
studyum portretowe damy; jest bardzo 
zręcznie skomponowany i obmyślany por­
tret pani M. W. Kazimierza Wasilkowskie­
go. Dobrą notatkę główki dał Władysław1 
Przybytniowski.

Trudno wyliczać wszystkich, bo o każ­
dym dałoby się powiedzieć słówko po­
chwały, ale zawsze prawie z jakiemiś za­
strzeżeniami.

Z krajobrazów do lepszych należą: Ste­
fana Filipkiewicza „Zima," Stanisława Fa- 
biańskiego „Dębniki," Stanisława Kamo- 
ckiego „Pont Neuf w Paryżu," Henryka 
Uziembły „Wschód księżyca," Stanisława 
Jarockiego „Sierpień" itd.

*• •
Nie należy też pomijać milczeniem wy­

stawy projektów konkursowych na plakat 
dla firmy Wedla, jaką urządziło Warsz, 
Towarzystwo Artystyczne w salonach Za­
chęty. Nadesłano z górą setkę projektów 
i, jak to zawsze bywa na konkursach nie­
tylko u nas, ale i na całym świeeie, więk­
szość prac okazała się słabą.

Wystawy jednak takie mają wielkie zna­
czenie dydaktyczne, bo pozwalają na po-, 
równania i zmierzenie sił własnych, pu­
bliczność zaś dowiaduje się tą drogą, że 
afisz ilustrowany jest dziełem sztuki, często 
bardzo ciekawem, i że niekażdy nawet, 
zdolny artysta potrafi skomponować rzecz 
dobrą. Z tej setki prac nadesłanych zale­
dwie kilkanaście zasługuje na jakąś uwa­
gę, a i z tych trudno byłoby wybrać kilka 
w zupełności odpowiadających wszystkim 
wymaganiom, jakie stawia się afiszowi, 
a mianowicie: wyrazistość i prostota kom- 
pozycyi, żeby od pierwszego rzutu oka 
każdy treść zrozumiał; takie związanie tre­
ści z celem afisza, aby ta sama kompozycya 
nie mogła służyć dla fabryki czekolady, 
perfumeryi, lub magazynu mód jedynie ze 
zmianą liter tytułowych. Wszelkie napisy 
muszą być bardzo widoczne, jednocześnie 
jednak muszą się one łączyć ornamenta- 
cyjnie z resztą rysunku i stanowić z nim 
całość.

Tym wszystkim warunkom żaden z na­
desłanych afiszów nie odpowiedział.

Stawiamy dopiero pierwsze kroki na tej. 
drodze, więc nic dziwnego, że Niemcy za­
sypują nas swymi nieartystycznymi ale ta­
nimi afiszami. Dlatego też każde usiłowa­
nie stworzenia afisza polskiego zasługuje 
na gorące uznanie.

Sierp.
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NOWE KSIĄŻKI.

r ~~ P. Felix Thomas: Pierre Leroux — 
yontribution A 1’histoire des idees an XIX siecle 
tAlcan, 1904).

Dzieło to przypomina niezwykłą postać P. 
Deroux (1798—1871), głośnego działacza 
? Połowy XIX w. Należał on do szeregu tych, 
Którzy wśród ciężkiej pracy proletaryusza zdo 
bywali własnym trudem naukę, paleni pożąda­
niem wiedzy, jako środka ziszczenia marzeń 
b nowem społeczeństwie bez przywilejów uro­
jenia lub pieniędzy. „Wspomnienie prób i u- 
Pokorzeń, które przeszedł i obraz niesprawied- 
■'Wości, które się działy koło niego," kierowa- 
*° jego oczy w stronę przyszłości. W niej wi­
dział on ratunek, w nią wierzył, jako w okres 
*yźszego rozwoju ludzkości.

Teorya, głoszona przez P. Lerous, należy 
przeszłości. Niejedno z niej znikło, ustępu­

je miejsca nowemu rozwojowi myśli, niejedno 
Rozkwitło i dojrzało. Treść jego nauki ściśle 
była związana z czasem i panującymi wtedy 
kierunkami. Nie zaginęła tylko w mroku prze- 
jłości sama postać proroka-filozofa. Głębo­
kość wiary w człowieka i w przyszłość, w na- 
"kę * jej wpływ, ukochanie ludzkości i prawdy 
jem z wytrwałem dążeniem do przyspiesze- 

1,18 panowania jej nad umysłami ludzki- 
•**•» zachowanie do śmierci zapału — są 
0 główne znamiona tej wielkiej duszy. Po- 

®iacie takie, choć ich nauczanie starzeje się 
* milknie, same są jak jasne posągi ducha 
mdzkiego.

W licznych swoicli pracach teoretyczno-po- 
*®>nicznych Lerous, idąc za czasem, opierał 
8woje dowodzenia na spekulacyi, która ściśle 
bdpowiadała rodzajowi jego umysłowości. Był 
Jo umysł syntetyczno-dedukcyjny, dążący do 
budowania wywodów z jednej zasadniczej my- 
**>• Głównie posiłkował się on spostrzeżeniami 
8 zakresu ogólnej psychiki człowieka. Za naj­
wyższą potrzebę ludzkości uważał religię. 
*bśl ta przechodzi jako nić przewodnia przez 
pałą jeg0 działalność. Człowiek jako jednostka 
'jako ludzkość nie może istnieć bez religii. 
"'ezbędna mu jest idea łącząca wszystkie czę- 
pci jeg0 psychiki. Jeden, nie mając odwagi 
1 siły po temu, przyjmuje religię, w której się 
godził; inny poddaje dawne wierzenia krytyce 
■tworzy sobie religię własną, indywidualną. 
*0 za wszelkiemi wyznaniami istnieje nie­
śmiertelny pierwiastek religijny, który uzew­
nętrznia się i rozwija. Bóg zaś jest łącznikiem 
mdzkości z wszechświatem, podobnie jak 
mdzkość łączy ludzi jednych z drugimi,.

W nauce ważne miejsce wyznaczał Lerous 
mozotii jako syntezie nauki; zwalczał w niej 
Jbetodę eklektyczną Cousina i jego szkoły i na 
Jej miejsce stawiał metodę łączenia. W psy­
chologii podnosił on trójność władz człowie- 
"U: wiedzę (connaisance), uczucie (sentiment) 
*, Czucie (sensation). Pierwiastek owej „trójno- 

przedmiot napaści i szyderstw przeciw- 
bików, wzrósł w dziełach Leroux do jakiegoś 
l,rawa przyrodzonego, które dostrzegał wszę­
dzie.
, Etykę, swą opierał Leroux na wiedzy i mi- 
[bści, bez których człowiek nie jest człowie­
kiem. W stosunku wzajemnym jednostek pod- 
?°sił solidarność. Solidarność ta jednocześnie 
J®8t faktem i obowiązkiem; faktem, łączącym 
*szystkich ludzi, obowiązkiem, wypływającym 
4 tego łączenia się. Celem człowieka nie jest 
**Częście, lecz zupełny rozwój trzecli pier- 
"UUtków jego organizacyi duchowej: woli, 
Serca i umysłu; cel ten nierozdzielnym jest 
J Pojęciem ludzkości, bo indywiduum istnieje 
Vlko w społeczeństwie i przez społeczeństwo— 
’ społeczeństwo i ludzkość realizują się tylko

Jednostce. Z pojęcia tego wywodzi on okrę­
żnie rodziny, ojczyzliy i ludzkości. Niezbęd- 

"bm prawem jednostki jest własność, którą 
"‘"•muje społeczeństwo. Normowanie to powin- 
110 opierać się na fakcie, że pracę produkcyjną 
‘snowi praca kolektywna, a nie indywidualna.

W ustroju społecznym stosuje Leroux tęż 
*sadę trójności i opiera na niej całą budowę 

ludzkości. Pojęcie ciekawe jako koncepcya 
myślowa, niemająca obecnie innego znaczenia. 
Co do metody postępowania, to Leroux wie­
rzył w środki pokojowe — oświatę i naukę 
i był przeciwnikiem środków gwałtownych 
i rewolucyjnych.

Ruchliwy jego umysł roztrząsał i wiele in­
nych kwestyj natury społecznej, estetycznej 
itd., których niepodokna wyliczać w krótkiej 
wzmiance.

Książka p. Thomas napisana jest zwięźle, 
jasno i umiejętnie. Daje on nam całokształt 
postaci P. Leroux i jego teoryi. Jedyną niedo­
godność przedstawia to, że autor mało zwraca 
uwagi na łączność teoryi Leroux z współczes­
nymi prądami i nie wyodrębnia samodzielnej 
jego własności. Po za tem książka ciekawa 
i warta przeczytania dla każdego, kogo inte­
resują dzieje umysłowości XIX w.

Z. Br.

MIĘDZYNARODOWY RYNEK PRACY.

Styczeń roku bieżącego należy do najcięż­
szych miesięcy dla przemysłu. W najbardziej 
przemysłowych krajach: Anglii i Stanach Zjed­
noczonych położenie wciąż się pogarsza. — 
W Anglii liczba pozbawionych pracy wyno­
si 5.6% (w latach ubiegłych dochodziła do 
5,1%). Szczególniej ciężkie są stosunki w 
przemyśle żelaznym. Ograniczenie ilości doby­
wanej rudy, zamknięcie całego szeregu zakła­
dów nie usunęło zastoju. Ceny spadają stale. 
Nieco inaczej rzecz się ma tylko w górnictwie 
węglowem, gdzie liczne zapotrzebowanie na 
Wschód i zakupy admiralicyi ratują położenie. 
W innych gałęziach panuje ciągłe skracanie 
pracy, zwalnianie robotników.— W Stanach 
Zjednoczonych rzecz się ma tak samo. 
W niektórych wielkich zakładach stalowych 
obniżono płacę w stosunku 50% do poprzed­
niej. Trust stalowy, zatrudniający 200 tys. ro­
botników, zniżył płacę do 20%. W innych ga­
łęziach przemysłu toż położenie, co w Anglii. 
Tylko w przemyśle węglowym znać także nie­
co większe ożywienie.

NA MARGINESIE.

Polskich katolików w Stanach Zjed­
noczonych mieszka blizko 2 miliony. Wskutek 
tego zwrócili się oni do Rzymu z prośbą o mia­
nowanie dwóch biskupów narodowości pol­
skiej. Tym ich żądaniom biskupi amerykańscy, 
a szczególniej msgr. Forly, arcybiskup Nowe- 
go-Yorku, starali się usilnie przeciwdziałać w 
Watykanie i spełnieniu ich życzeń przeszko­
dzić. Co im się w zupełności udało. Obecnie 
jednak lękać się można, że z tego lekceważe­
nia życzeń prawowiernych katolików Polaków 
skorzysta tylko „niezależny kościół polski.“ li­
czący już 60,000 wyznawców, któremu teraz 
napewno członków przybędzie.

Towarzystwo dla wykształcenia 
ekonomicznego, powstałe w roku ze­
szłym w Frankfurcie u. M., wzięło sobie za 
cel szerzenie znajomości nauk ekonomicznych 
pośród prawników, urzędników administracyj­
nych, handlowców i przemysłowców. Przede­
wszystkiem stara się ono o przygotowanie od­
powiednich sił nauczycielskich. Nauczanie 
prowadzi przez artykuły, odczyty, wykłady 
treści ekonomicznej w wyższych szkołach 
technicznych, urządzanie archiwów i bibliotek; 
udziela też pomocy osobom studyującym te kwe- 
stye. Za przykład działalności Towarzystwa 
posłużyć mogą tematy już opracowane: nau­
kowe położenie niemieckiego przemysłu stalo­
wego, przemysł elektrotechniczny — przez 
inżynierów, a kwestya południowo-afrykań- 
skich kopalni złota i inne— przez prawników. 
Tematy są wybierane teoretyczne, nieode- 
rwane, lecz ściśle związane z praktyką i pew­
ną gałęzią przemysłu lub handlu.

*«|| KRONIKA. ||g>
J~‘

Wiadomości spełeozne. Utworzył się w Warszawie 
komitet w celu zbierania składek na udzielanie wsparć 
rodzinom clirześciańskim, których Opiekunowie powo­
łani zostali do armii na Dalekim Wschodzie.

— W „Zbiorze praw" ogłoszono: Naczelnicy więzień 
przy cyrkułach policyjnych mają prawo więźniom, are­
sztowanym w sprawach politycznych, udzielać za naru­
szenie porządku nagany, a po porozumieniu z pro­
kuratorem osadzać ich w karcerze w kaftanie krępu­
jącym.

— Główny zarząd do spraw fabrycznych i górni­
czych określił czas roboczy dla maszynistów, zatrud­
nionych w podziemiach, na 8 godzin dziennie.

— Ogłoszono przepisy, zabraniające pracy małolet­
nim w fabrykach wyrobów tytuniowych.

— W Kur. Warsz. znajdujemy następujące zawia­
domienie, z Pet. Wier!.: Zarząd wojskowo lekarski 
okręgu wileńskiego, wobec zakładania oddziałów
szpitalnych Czerwonego Krzyża w Wilnie i Mińsku, 
orzekł, iż: „lekarz naczelny oddziału winien być bez­
warunkowo wyznania prawosławnego, młodsi zaś le­
karze mogą być wyznania katolickiego i ewangeli­
ckiego.“ Obecnie jednak komisya wykonawcza posta­
nowiła: „Zaw:adomić zarządy miejscowe Czerwonego 
Krzyża w Wilnie i Mińsku, rząd guberninlny w Miń­
sku i zarząd wojskowo-lekarski w Wilnie, że takiego 
rozporządzenia codo wyznania lekarzy nie wydawała, 
tudzież polecić, aby ograniczenie było niezwłocznie 
cofnięte i aby ogłoszono o tem w dziennikach/ 

— Posener Tageblatt donosi, iż magistrat gnieźnień­
ski postanowił zmienić herb miasta, istniejący od lat 
200 a przedstawiający orła białego w gnieździe. Naj­
nowsze badania heraldyczne uczonych niemieckich 
miały wykryć, że Gniezno używało dawniej innego 
herbu i że owo „gniazdo", od którego legenda wywo­
dzi powstanie miasta, nigdy nie istniało. „Tylko niezna­
jomość rzeczy i pobieżne wykonanie herbu —■ twier­
dzą oni — sprawiły, że palmy które otaczały orła, 
zamieniono na gniazdo." Natomiast dawniej w herbie 
miasta znajdowała się głowa króla w koronie, co 
świadczyło, że Gniezno było miejscem koronacyi mo­
narchów. Reformę herbu magistrat .powierzył prof. 
Hildebrandtowi z Berlina i dyrektorowi szkoły rze­
miosł Stillckemu, którzy też wypracowali rysunek od­
powiedni, przedstawiający w tarczy głowę ukorowaną, 
a pod nią orła zwykłego, bez gniazda.

Sżkoły i wychowanie. W Wanrz. D». czytamy: 
„Obecny inspektor szkół m. Warszawy W. T. Soko- 
łow, zwrócił szczególną uwagę na wzmocnienie zna 
jomości języka rosyjskiego w szkołach początkowych. 
Wobec tego postanowiono zwoływać co pewien czas 
zebrania nauczycieli i nauczycielek tychże szkól w ce­
lu osobistego wskazywania i wspólnego roztrząsania 
niektórych sposobów wykładu tego przedmiotu pierw­
szorzędnej doniosłości/Pierwsze takie zebranie odby­
ło się w d. 24 z. m. w szkole rzemiosł imienia Konar­
skiego. Przedmiotem roztrząsania i wyjaśniania było 
tym razem wyraźne i zrozumiałe czytanie."

— Nauczyciele Żydzi wnieśli podanie o pozwolenie 
na otwarcie kursów wieczornych dla terminatorów 
żydowskich.

— Na mocy nowej instrukcji pod nadzór inspekto­
rów szkół ludowych oddane zostały: chedery żydow­
skie, wszystjcie ochrony dla dzieci tak prywatne jak 
utrzymywane przez Tow. dobroczynności, zakłady 
i ogródki freblowskie oraz wszelkie rzemieślnicze 
i rękodzielnicze sale zajęć.

— Dnia 14 kwietnia upływa ostateczny termin skła­
dania podań o dopuszczenie do egzaminów dojrzało­
ści w gimnazyach i szkołach realnych.

— W Krakowie odbył się zjazd delegatów polskich 
Stowarzyszeń studenckich, należących do związku 
„Ogniwo." Przybyło 114 przedstawicieli 22 stowarzy- 
«eń. Obrady trwały 3 dni.

— D. 18 marca odbyło się w uniwersytecie lwow­
skim zebranie akademików rusińskich, w sprawie u- 
tworzenia rusińskiego wydziału prawników. Uchwalo­
no szereg rezolucyj, dotyczących katedr ekonomii 
politycznej, prawa handlowego i wekslowego, prawa 
rzymskiego, utworzenia komisyi egzaminacyjnej z ję­
zykiem rusińskim itp. Uchwalono nadte wypracowanie
memoryału do ciała profesorskiego, senatu akademi­
ckiego i ministeryum.
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— Ogłoszono program kursów wakacyjnych w uni­
wersytecie Jagiellońskim. Wykłady rozpoczną się d. 
24 czerwca i obejmą następujące przedmioty: I) Dział 
historyi i literatury powszechnej XIX w.: prof. dr. 
Ulanowski (3 wykłady) „Kościół i państwo w XIX 
w.“; prof. dr. Czerkawski (10 wykł.) „Kwestya socyal- 
na w XIX w.“; prof. dr. Milewski (4 wykł.) „Kwestya 
agrarna w XIX w.“; prof. dr. Ant. Porski (3 wykł.) 
„Rozwój handlu i przem. w XIX w.“; prof. dr. Aug. 
Sokołowski (10 wykł.) „Idea niepodległości w XIX 
w.“; prof. dr. Zdziechowski (15 wykł.) „Idee przewod­
nie w literaturze w XIX w.“; dr. Konst. Górski (4 w.) 
„Główne kierunki rozwoju sztuki w XIX wieku.“
II) Dział historyi polskiej i językoznawstwa polskiego. 
Prof. dr. Czerinak (6 wykł.) „Ustrój W. Ks. Litewskie­
go przed Unią lubelską'; dr. Wacław Tokarz i30 w.) 
„Dzieje narodu polskiego w XIX w.*; dr. Jan Łoś 
(10 wykł.) „Historyczna składnia języka polskiego."
III) Dział pedagogiczny. Dr. Malanowski (10 wykł.) 
„Wskazówki do nauczania historyi literatury pol­
skiej"; prof. Ignacy Stein (10 godzint „Wskazówki do 
nauczania języka polskiego"; prof. Stan. Sobiński (10 
wykł.) „Wskazówki do nauczania historyi powszechnej 
i polskiej." Zapisy przyjmuje dr. Wacław Tokarz. 
Kraków, Seininaryum historyczne uniwersytetu .Jagiel­
lońskiego, w Collegium Nooum.

— Wszystkie władze uniwersyteckie w Niemczech 
otrzymały polecenie, aby przy dopuszczaniu do stu- 
dyów poddanych rosyjskich, kandydatów poddawały 
bardzo ścisłemu egzaminowi, celem przekonania się, 
czy stopień wykształcenia odpowiada normie, wyma­
ganej w gimnazyach niemieckich.

Literatura i prasa. Finlandzkaja gazeta ogłasza, 
że wydawany w Helsingforsie dziennik Paioalehti za­
wieszono na jeden miesiąc za dwukrotne zamieszcze­
nie manifestu Najwyższego z samowolnie skróconym 
tytułem Monarszym.

— W Paryżu zaczął wychodzić dwutygodnik po­
święcony sprawom kobiecym p. t. La femme d'aujour- 
dhui.

Ze Sztuki. Petersburska Akademia sztuk pięknyc li 
czyni starania o zniesienie kar za przetrzymywanie 
pasportów zagranicznych przez artystów malarzy.

— W Berlinie zawiązało się Towarzystwo malarzy 

polskich w celu dopomagania rodakom w odbywaniu 
stndyów malarskich na obczyźnie.

Koleje i komunikaoye. Według nowej taryfy, opłata 
za bilety dla przewodników, towarzyszących ładunkom 
kolejowym, wynosi: za 50 wiorst 38 kop., za 100 — 75 
kop., za 150 — 1 rb, 13 kop., za 200 — 1 rb. 50 kop., 
za 200 - 2 rb. 35 kop. i tak dalej do 920 ..wiorst, 
a następnie po ’/2 kop. za wiorstę.

—"Ze względu na bezpieczeństwo podróżnych od 
d. 1 maja ma być powiększona obsługa kolejowa, je­
den konduktor będzie miał pod swym dozorem jeden 
wagon I klasy lub dwa Ii-ej.

— Od d. 23 z. m. wprowadzono niższą o 15% od 
zwyczajnej, taryfę na przewóz robotników wiejskich, 
w wagonach towarowych, przystawianych do pocią­
gów osobowych.

— Rozpoczęto przygotowania do przeprowadzenia 
kolei mającej połączyć Amerykę Północną ze Środkową 
i Południową. Początek linii w porcie Nilson nad za­
toką Hudsońską, koniec w Argentynie, w Bnenos- 
Ayres. Długość toru wyniesie 17,000 kilometrów, ko­
szta - 1,258,000,000 franków, czas trwania robót — 
lat 8.

Poczta. Główny zarząd poczt i telegrafów zawiada­
mia, że w korespondencyi, wysyłanej do osób, będą­
cych w służbie wojskowej w Rosyi europejskiej lub 
na Syberyi, wystarcza adres: „do armii mandżurskiej" 
lub „do armii"; oprócz tego) wyszczególnić należy 
nazwę korpusu, oddziału lub instytucyi wojskowej,
gdzie adresat służy, oraz wymienić jego rangę lub ty­
tuł służbowy, imię, imię ojca i nazwisko. Listy zwy- 

wagi do dwóch łutów, jako
też otwarte, skreślone na kartach pocztowych bez 
stempla, przesyłane będą do żołnierzy armii bez- 

— Dnia 14 kwietnia r. b. rozpocznie się wydawanie 
przekazów pieniężnych, pocztowych oraz przesyłek 
z przekazami za pośrednictwem stacyj kolejowych i za­
rządów gminnych. Posyłając na wieś przekazy i po­
syłki, należy w adresie wskazać najbliższy urząd pocz- 
towo-telegraficzny, który dokonywa wymiany kore­
spondencyi ze stacyami kolejowemi i zarządami gmin­
nymi, oraz stacyę kolejową lub urząd gminny, w któ­
rych obrębie mieszka adresat. Najbliższe biuro pocz­

towo-telegraficzne, odebrawszy taki przekaz, pośle 
pieniądze do wskazanej stacyi kolejowej lub do urzę­
du gminnego dla wręczenia adresatowi, bez żadnej 
dopłaty za przesyłkę.

Zmarli. Sir Edwin Arnold, badacz języka sanskry- 
ckiego, poeta i publicysta angielski, w Londynie.

Prenumeratorowi Lu. Lam. z Warszawy. Szkoda, 
że nam Pan tej myśli wcześniej nie poddał.

OFIARY.

Na powodzian. Jachimowicz z Irkucka 
15 rb., Skowroński z Birska 1 rb.

Na Sanatoryum dla suchotników. Sko­
wroński z Birska 1 rb.

Sieroszewskiego

(SrzasK,
Puszcza Białowieska
Grecka szczelina......
Dno nędzy...............

Nakładem Autora.
Wydanie drugie.
Cena rb. 1 kop. 20. SKŁAD GŁÓWNY

w Administracyi „Prawdy/
Można dostać w każdej księgarni.

■tg o c* jł o » ae jm jw i a.
Do sprzedania MAŁECKIEGO, krot-
z powodu wyjazdu “ ki, w doskonałym sta:
nie, o bardzo przyjemnym tonie. — Wiadomość w Redakcyi 

„Prawdy. “

WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFARRYMRN MŚCI SIE godzina
p- Stefana Żeromskiego

Wydanie wytworne na czerpanym papierze ozdobione motywami slaroegip^kimi.

Tegoż autora poprzednio wydane: 

POPIOŁY. Powieść z końca XVIII i początku XIX wieku, 3 tomy, rb 5. 

LUDZIE BEZDOMNI • Powieść. Wyd. 3-cie, 2 tomy rb. 2. 

0P0WIHDRNIR. Wyd. 3-cie, rb. 1.36 kop.

PROMIEŃ Powieść. Wyd. 3-cic (w druku) rb. 1.

UTWORY POWIEŚCIOWE. 3li.drul,)rt.,.

NI5T0RYA FILOZOFII
F. Kirchnera,

w przekładzie Dr. K. KRAUZA.
Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb.

35 k., z przes. rek. 2 rb. 70 k.
Skład w Administracyi „PRAWDY," Sadowa 14.

Zatwierdzona przez Ministeryum Najwyższego Dworu

Szkoła Ąrtysfiijczna dla ^obiat „Ą. Gonti“
została jrzeitiesioną oi Kwietnia io lotalu jrzy il. możnej Nr. 5. ' 

Rysunki i malarstwo (model żywy i gipsy). Rzeźba (model ży­
wy i gipsy). Sztuka stosowana i kompozycya ornamentacyjna. 
Rysunki techniczne i konstrukcyjne. Rysunki wieczorne (model 
żywy i gipsy). Kurs wieczorny dla dzieci (rysunek elementarny

i modelowanie). Kurs niedzielny (model żywy i gipsy).

Kierownicy artyści: Antoni Austen, Marya Gerson-Dąbrowska, 
Karol Jankowski. Arkadyusz Jasiński, Leokadya Łempicka, 
Bronisław Maruszewski, Maryan Trzebiński i Władysław 

de Turquier.
Zajęcia codziennie od g. 10 rano do 2 popoł. i od 5—7 wiecz- 
Opłata miesięczna: Kurs dzienny (po 4 godz. dziennie) 10 rb.; Kurs wieczorny 
(po 2 godz. dziennie) 5 rb; Kurs dla dzieci (codziennie lub trzy razy tygodnio­
wo po 2 godz.) 5 rb. lub 3 rb. Możność uczęszczania co drugi dzień albo na pół

Sczególowych informacyj udziela się w lokalu szkoły lnb listownie. ;

Z rozpoczęciem wakacyj letnich otwarty będzie kurs pejzażowy 
z wyjazdem na wieś w okolicę piękną i zdrową.

NOWOŚCI

Pamiętnik majora wojska polskiego
J. F. gierkowskiego

Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Redaktor i Wydawca A. Dembowski.
JouBoieHO Henaypoio, BapiuaBa 17 MapTa 1904 r. i. Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8.


